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Na wakacjach w kraju V/ Światowa Konferencja Nauczycielska w Warszawie

Myślą przewodnią obrad

będzie omówienie problemów

wspólnych dla nauczycieli na całym świecie
Międzynarodowe

Centrum Studenckie
w Sopocie

rozpoczęło zajęcia

Po kilkutygodn;owym odpoczynku w kraju setki dzieci Polonii za­
granicznej już za kilka dni wyjedze do Belgii, Francji, Anglii, Ho­
landii, zachowując na długo w pamięci wesoło spędzone wakacje o-

raz piękno ojczystego kraju.
Na zdjęciu: Po długiej wędrówce —odpoczynek na polanie pod Szyn­

dzielnią (dzieci z Austrii, Belgii i Francji). CAF — fot. Seko

Sądeckie gody
Stary Sącz przeżywał swoje uroczyste dni 17 i 18 VIII br. Wpraw­

dzie zapowiedziane odznaczenia ze strony Rady Państwa nie nadeszły
żeby uczcić 700-Ietnie gody miasta, ale był telegram od przewodniczą­
cego Rady Państwa, A. Zawadzkiego — zjawił się minister Kultury
j Sztuki, K. Kuryluk, przedstawiciele Min. Przem. Drobnego i Rzemio­
sła, delegacje wielu miast, a nawet gromad. Specjalnie przybyła na jubi­
leusz St. Sącza delegacja NRD z Gbrlitz, której przewodniczył doc. dr
Fritz Schahne.

Na odświętnie udekorowanym,
starym rynku w sobotę 17 bm..
strażnik miejski w tradycyjnym (ale
chyba tylko c. i k.) mundurze — wy.
bębnił sygnał otwarcia jubileuszu,
pp czym ogłosił rozpoczęcie uroczy­
stości.

Program pierwszego dnia poświę­
cony był głównie sportowcom. Część
imprez musiano jednak
względu
szczęście
ząło się
grodu —

z apelem

odwołąć ze

deszcz. Na
niebo oka-
wiekowego

na ulewny
popołudniowe
łaskawsze dla
i główny punkt programu
poległych i wartą honoro­

wą przy grobach zasłużonych Staro
sądeczan — mógł się odbyć normal­
nie. Uroczystości miały podniosły
charakter. Wzięła w nich udział
kompania honorowa KBW w trady­
cyjnych kapeluszach i pelerynach
podhalańskich. Wieczorem, wokół

Starego Sącza zapaliły się olbrzymie
ogniska na pobliskich wzgórzach.

Właściwe uroczystości przypadły
na niedzielę 18 sierpnia. Znów na

rynku zgromadziły się tłumy. Salwa
honorowa ze starych moździeży
przywitała wszystkie delegacje i go­
ści, w tym wielu Sądeczan za­
mieszkałych poza swoim rodzinnym
miastem. Moździerze były rzeczywi­
ście historyczne, gdyż jeden z nich
rozleciał się w kawałki podczas sal­
wy, na szczęście bez groźniejszych
następstw.

Przemawiali działacze, odczytano
telegramy gratulacyjne, a imieniem
rządu i własnym mówił min. Kury­
luk. Wyleciały pod n'ebo gołębie.
Następnie dokonano odsłonięcia ta­
blic pamiątkowych i otwarcia wystaw:
rękodzieła i rzemiosła starosądec­
kiego craz wystawy malarskiej.

W czasie jubileuszowej sesji MRN,
delegacje składały upominki i ży
czenia na ręce przewodniczącego
MRN R. Cesarczyka.

W godzinach popołudniowych
zorganizowano spotkanie rzemieśl­
ników St. Sącza z przedstawicielami

Min. Przem. Drobnego i Rzemiosła,
oraz prasą, podczas którego rzemie­
ślnicy domagali się — wzorem

swoich przodków sprzed 7 wieków
— przywilejów, a po prostu: zdro­
wego rozwiązania problemu rzemio­
sła i rękodzieła na terenie miasta.

Tymczasem w lasku na Miejskiej
C-órze sądeczanie bawili się w ra­
mach festynu, by później zapełnić
ponownie rynek, gdzie ■wystawiono
wielkie widowiska regionalne. „Sta­
romiejskie zrękowiny” opracowane
przez M. Mikułę wykonał zespół
amatorski ze St. Sącza. Wielkie za­
interesowanie wzbudził występ ze­
społu regionalnego z Podegrodzia,
wsi związanej historycznie ze St.
Sączem. „Podegrodzkie wesele” za­
prezentowało czysty autentyk ludo­

wych obyczajów, a zwłaszcza bar­
wne i bogate stroje (kaftany) — nie
spotykane w innych dzielnicach kra­
ju. Publiczność długo oklaskiwała

wykonawców — i jeszcze o północy
miasteczko rozbrzmiewało świątecz­
nym gwarem.

Na marginesie 700-lecia St. Są­
cza należy przypomnieć przemówie­
nie na okolicznościowym obiedzie,
które wygłosił min, Kuryluk. Po­
wiedział on m. in„ że Stary Sącz
powinien stać się wzorem czystości
i porządku dla innych miast. Jedno­
cześnie poparł inicjatywę rozbudo­
wy przemysłowej miasteczka nie­
zależnie od jego charakteru zabyt­
kowego. Również j goście z Górlitz

podkreślali widoczną gospodarność
MRN oraz nieprzemijający urok hi­
storycznych zabytków, które zdążyli
zwiedzić j poznać.

Przypuszczamy, że spóźnione od­
znaczenia: dla miasta i jego troskli­
wych gospodarzy jednak nadejdą,
zanim minie jubileuszowy nastrój
w pięknym j zasługującym na spo­
pularyzowanie — starym grodzie
Sądeczyzny!

SOPOT (PAP)
19 bm. inauguracyjnym wykła­

dem profesora Wyższej Szkoły Eko­
nomicznej w Sopocie dr Henryka
Kryńskiego — na temat polskiej
drogi do socjalizmu, rozpoczęły się
w Sopocie zajęcia Międzynarodo­
wego Centrum Studenckiego. W
centrum tym, którego organizatorem
jest Rada Naczelna ZSP wraz z rek­
toratem WSE w Sopocie, udział bie-
rze kilkunastu studentów i mło­
dych pracowników naukowych
szkół akademickich Czechosłowacji,
Niemieckiej Republiki Federalnej,
Ekwadoru i Polski. Organizatorzy
oczekują ponadto przybycia do So­
potu dalszych kilkunastu studentów

szeregu krajów, a m. in. Anglii,
Finlandii, Brazylii, Chile, Boliwii,
Tunisu i innych, którzy obecnie

znajdują się w drodze z festiwalu w

Moskwie do Polski.

Międzynarodowe Centrum Stu­
denckie trwać będzie do 25 bm. włą­
cznie. Na seminariach i dyskusjach,
prowadzonych przez polskich nau-

kowców-ekonomistów, studenci 1
młodzi pracownicy naukowi uczelni'

zagranicznych zapoznają się z ak­
tualnymi problemami politycznymi
i ekonomicznymi naszego kraju. U-

czestnicy tego międzynarodowego
spotkania zwiedzą Wybrzeże, a nie­
którzy z nich wyjadą do innych
miast Polski.

WARSZAWA (PAP)
Rozpoczynająca się dziś w Warszawie Światowa Konferencja Nau­

czycielska, zorganizowana przez Międzynarodową Federację Związków
Nauczycielskich (FISE jest szóstą i

Poprzednie odbyły się: w Paryżu
Budapeszcie (1948 r.), w Warszawie

Należy zaznaczyć, że konferencja
obecna będzie największą z dotych­
czasowych zarówno pod względem
liczby uczestników oraz reprezen­
towanych krajów j środowisk, jak i
zakresu omawianych problemów.
Na VI Światową Konferencję Nau­
czycielską do Warszawy przybyli
nie tylko przedstawiciele związków
nauczycielskich zrzeszonych w FISE,
lecz również zrzeszeń nauczycieli
(FIAI) i Międzynarodowej Fede­
racji Profesorów Szkolnictwa Pu­
blicznego (FIPESO). Federacje te,
łącznie z FISE, wchodzą w skład

istniejącego od 1948 r. w Paryżu
Komitetu Porozumiewawczego Mię­
dzynarodowych Federacji Pracow­
ników Oświaty. Współpracujące w

ramach tego komitetu organizacje
zrzeszają łącznie ponad 7 milionów

nauczycieli z 50 krajów Europy,
Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej.

Myślą przewodnią obrad war­
szawskich będzie wysunięcie próbie,
mów, które są wspólne dla wszyst­
kich nauczycieli na święcie bez

względu na ich narodowość i świa­
topogląd. Będą to problemy doty­
czące tak zasadniczych kwestii, jak
powszechność oświaty, nowe me­
tody nauczania i wychowania mło­
dzieży, sytuacja materialna i zawo-

JERZY BOBER

Z przeszłości
Minęły uroczyste dni Krakowa i województwa. 20

rocznica strajków chłopskich i robotniczych ucz­
czona została przez ludzi wsi i miast. Udział w

obchodach kierowników życia politycznego i państwo­
wego posiada jednoznaczną wymowę.

Sięgnięto do przeszłości, do tej, która historią tylko
być miała, historią, z której niewiele jednak płynie
wniosków i nauk. Komitet Centralny naszej partii
wspólnie z władzami naczelnymi ZSL otwarł jednak
księgę naszej historii walk o wyzwolenie społeczne pod
datą: Rok 1937 — w 20 rocznicę.

Rocznice mają to do siebie, że nazajutrz uciekają w

niepamięć, a przychodzą na myśl znów — „w związku
■ rocznicą". Nie oto chodzi, gdy sięgamy do kart hi­
storii walki o ustrój sprawiedliwości społecznej. Cho­
dzi w wydobycie na forum dnia szarego całego bogac­
twa doświadczeń owego okresu, czerpania z nich nau­
ki i doskonalenia form współpracy tych sił sojuszni­
czych, które stanowią kamień węgielny naszego u-

stroju.
Po doświadczenia lat minionych sięgnęła nasza par­

tia. Odrzucono schematy, „lakier", nieszczerość. Tow.
Gomułka, w swym przemówieniu na krakowskiej
akademii dokonał partyjnej oceny udziału i postawy
byłej PPS w latach wzmagającej się aktywności rewo­
lucyjnej mas ludowych. Mówił o postawie i dążeniach
kierownictwa i naporze nań klasy robotniczej. Mówił
i o tym, że kierownictwo ówczesnego Stronnictwa
Ludowego, podobnie, jak kierownictwo PPS, bało się
rewolucji, bało się przemian o charakterze socjali­
stycznym.

Również ZSL, partia chłopska spojrzała krytycznym
okiem na swą ludową przeszłość. Odrzucono mrzonki
agrarystów, formy i treść działania sprzed dziesiątków
lat. Wyraźnie stwierdził prezes Ignar, że perspektywy
wsi na zej leżą w budowie i rozwoju socjalistycznego
przemysłu.

Co to oznacza? Oznacza to, że zarówno kierownictwo
partii, jak i ZSL są jednomyślne, posiadają zbieżny
punkt widzenia na ocenę przeszłości. AJe nie tylko to.

Kierownicy naszego życia politycznego mówili wiele w

Krakowie i Kasince o sojuszu robotników i chłopów,
o sojuszu, który rodził się i krzepnął przed laty na

fali ucisku obu klas społecznych, o sojuszu nie z haseł
I transparentów, ale z życia wypływającym. Wypa-.

KRONIKA
DYPLOMATYCZNA

WARSZAWA (PAP)
bm. nowomianowany poseł19

nadzwyczajny j minister pełnomoc­
ny Republiki Argentyny w Polsce
— Enriąue Moss złożył wizytę
wstępną ministrowi spraw zagrani­
cznych — Adamowi Rapackiemu.

Komunikat GUS z wykonania
neredowego planu gospodarczego

w I półroczu 1957 r.

Zadania narodowego planu gospodarczego dotyczące war­
tości produkcji globalnej przemysłu, ustalone na rok 1957,
zostały wykonane w I półroczu w 50,2
z I półroczem 1956 r. oznacza to wzrost

wej o 8,6 proc.
Wyniki wykonania rocznego planu

przez poszczególne resorty podamy w najbliższym numerze

„Gazety".

proc. W porównaniu
produkcji przemyslo-

produkcji globalnej

:óstą po wojnie tego rodzaju konferencją.
(1946 r.), w Brukseli (1947 r.), w

(1949 r.) 1 w Wiedniu (1953 r.).
dowa nauczyciela, prawa i obowiąz­
ki pracowników oświaty.

Jak się dowiaduje przedstawiciel
PAP, delegacja Związku Nauczyciel,
stwa Polskiego zamierza na konfe­
rencji:

— przedstawić starania związku
o reformę szkolnictwa w Polsce i

poprawą warunków pracy i bytu
nauczycieli,

— zreferować metodę badań bu­
dżetów rodzin nauczycielskich i cza­
su pracy nauczycieli: zaproponować
podjęcie powszechnych studiów nad

tymi zagadnieniami,
— wystąpić z inicjatywą przepro­

wadzenia we wszystkich krajach;
ankiety dotyczącej systemu oświaty
oraz sytuacji szkoły i nauczycieli,

■— zaproponować znaczne rozsze­
rzenie wymiany programów, podrę­
czników i pomocy naukowych,

— przedstawić prsjekt organizo-:
wania stałych międzynarodowych1 nuje obeenie większa jednostka my-
seminariów dla nauczycieli określo- śliwska, 19 sierpnia odbyła się od-

nych specjalności.

Nowa tragedia w Alpach
W. Żuławski i St. Biel

zasypani lodową lawiną
Katastrofalne warunki atmosfe­

ryczne tegorocznego sezonu w Alpach
stały się przyczyną nowych ofiar.
Wg wiadomości, które podajemy za

francuską agencją prasową, w ub.
niedzielę uczestnicząc w akcji ra­
tunkowej poszukującej Grońskiego i
towarzyszy zginął tragicznie prezes
Polskiego Klubu Wysokogórskiego —

Wawrzyniec Żuławski. Został on za­
sypany w masywie Mont Blanc bry­
łami lawiny lodowej. Idący w pęd­
nym zespole z Żuławskim alpinista
krakowski — Stan. Biel porwany la­
winą odniósł ciężkie obrażenia i prze­
wieziony został do szpitala w Cha-
monix.

Krajowe targi odzieżowe w Łodzi

wywołały żywe zainteresowanie handlowców
ŁÓDŹ (PAP)

W Łodzi rozpoczęły się trzecie z kolej targi odzieżowe. Tym razem

przemysł oferuje handlowi odzież na sezon wiosenno-letni 1958 r.

Na targach 45 fabryk przemysłu
odzieżowego wystawiło ok. 2 tys.
modeli ubiorów. Kontrahentami są
przedstawiciele Wojewódzkich Biur
i Hurtowni Odzieżowych oraz więk­
si detaliści z Warszawy, Łodzi, Ka-

płyną wnioski
czano go 1 deformowano w przeszłości. Październik
zapoczątkował nowy okres współdziałania partii i
Stronnictwa. Słowo sojusz nabierać poczyna tej treści,
która jest niezbędna dla prawidłowego rozwoju sto­
sunków społecznych w kraju. A te, jak wiadomo, po­
siadają zasadniczy wpływ na budownictwo socjalizmu
— zarówno w mieście, jak na wsi. I tu, jak temu dali

wyraz w swych przemówieniach tow. Gomułka i ob.
Ignar, istnieje szczera platforma zrozumienia i współ­
działania partii i Stronnictwa.

Wiele miejsca poświęcono w referatach dniom dzi­
siejszym i następnym. Potrzeba nam przede wszyst­
kim — mówił tow. Wiesław — rozumu politycznego.
Potrzeba wiary we własne siły, dyscypliny, społeczne­
go posłuchu dla władzy ludowej, poszanowania pra­
wa. Sumienna praca ludzi miast i wsi. obywatelskie
wypełnianie
komu droga

I tu Jest
żenić nie
przede wszystkim członkowie partii i Stronnic­
twa. Muszą go dokonać ludzie z fabryk, biur
i wsi: każdy na swoim posterunku pracy. Tu­
taj niezbędna jest odnowa, odnowa wynikająca z

poczucia odpowiedzialności za losy naszego kraju, za

przyśpieszenie dobrobytu ludzi pracy i umocnienie na­
szej obronności. To wszystko dyktować powinien każ­
demu z nas rozum polityczny, realne patrzenie na na­
szą ekonomiczną i polityczną sytuację.-

Kierownicy życia politycznego nie roztaczają fanta­
stycznej wizji. Wskazują prawdziwie nasze moż­
liwości ekonomiczne, perspektywy nie tylko wyj­
ścia z trudności, ale i perspektywy rozwoju. I-

stnieje jednak pewien warunek; nic samo z nieba nie
spadnie. Zespolony wysiłek robotników i chłopów,
wszystkich uczciwych ludzi przyspieszyć może rozwią-

powinności cechować powinny każdego,
jest sprawa rozwoju naszej Ojczyzny,
kanwa dnia powszechnego. Przeobra-

dokona się samo. Muszą to uczynić

Przygotowania do defilady
ważnym czynnikiem szkolenia

naszych lotników
WARSZAWA (PAP)

19 bm. skoncentrowane na kilku lotniskach wojskowych w rejonie
Warszawy większe grupy samolotów rozpoczęły trening do wielkiej de­
filady powietrznej, która odbędzie

W defiladzie tej weźmie udział
bowców.

Przygotowania do defilady będą
ważnym elementem szkolenia bojo­
wego naszych lotników. W tym o-

kresie Szczególnie intensywnie prze­
ćwiczą oni loty w większych zespo­
łach, loty według przyrządów, wy­
doskonalą precyzję zbiórek samolo­
tów naprowadzanych drogą radiową
z ziemi na punkt spotkania itd.

Na jednym z lotnisk, gdzie stacjo-

się w dniu Święta Lotnictwa.
400 odrzutowych myśliwców i bom-

prawa wszystkich pilotów. Na od-

prawie tej dowódca zakomunikował

pilotom szczegóły defilady powietrz­
nej oraz plan przygotowań jednost­
ki do Święta Lotnictwa. Po raz

pierwszy samoloty nasze defilować
będą w szyku po 5 samolotów, do­
tychczas stosowano tylko szyk trój­
kowy. Po zakończeniu powietrznej
koncentracji jednostek biorących u-

dział w defiladzie przelecą one nad
lotniskiem w Babicach na wysoko­
ści 200 m i przy szybkości przeszło
600 km na godzinę.

Red. Ciesłau/ Hoplasz ■&. Ećat&wSc

Hartmanowski „cennik wolności"

(Czwarty dzień procesu)

towic, Poznania i Szczecina. Przez

cały tydzień handlowcy będą doko­
nywali zamówień wybranej odzieży,
zawierając umowy bezpośrednio z

dyrekcjami poszczególnych fabryk.
Każdy więc hurtownik, a nawet nie­
którzy* więksi detaliści mogą zama-

w'ać jedynie to, co podoba się na

ich terenie i co jest poszukiwane.
Chcąc jednak pomóc handlowcom

w trudnym bądź co bądź wyborze,
Centralne Laboratorium Przemysłu
Odz'eżowego, mające ambicje wpro­
wadzania na rynek odzieży napraw­
dę nowoczesnej, zorganizowało na

terenie targów pokaz modeli o szcze­
gólnie modnej i śmiałej linii. Wzory
opracowane przez laboratorium,
bądź też pochodzące z międzynarodo­
wej kolekcji ostatniego kongresu
mody w Moskwie, prezentowane
przez modelki, wywołały żywe zain­
teresowanie harfdlowców. Nowością
jest to, że pokazano również mode­
le przeznaczone dla tęższych pań.

Służba bezpieczeństwa
w Szczecinie

aresztowała szpiega
wywiadu amerykańskiego

SZCZECIN (PAP)
Służba bezpieczeństwa Komendy

Wjj. MO w Szczecinie aresztowała

■agenta wywiadu amerykańskiego —

Zbigniewa Lenarczyka.
Leńarczyk zbiegł w 1948 r. z Pol-

slci do NRF, we Frankfurcie n/Me-
nem zwerbowany został przez pra­
cownika wywiadu, posługującego się
pseudonimem Nowicki do współpra­
cy z wywiadem amerykańskim, po
czym poddany został odpowiednie­
mu przeszkoleniu. Następnie powró­
cił on do Polski w ramach repatria­
cji i otrzymane od państwa gospo------------- ~ - --------- I-------- - -- -- -- -- V- ----- ~-------- i A

zanie naszych niełatwych problemów ekonomicznych. Idr.rstwo rolne w Tatyniu (wojewódz-
Oddając hołd przeszłości pamiętać musimy ciągłe",

że wówczas nie było to możliwe, a dzisiaj trwale war­
tości w narodzie powstają tylko przy świadomym dzia­
łaniu nie jednej grupy czy klasy, ale wszystkich ucz­
ciwych ludzi.

Taki płynie wniosek z doświadczeń naszej bogatej
i rewolucyjnej przeszłości,

two szczecińskie), wykorzystał jako
parawan swojej działalności szpie­
gowskiej. Letnarczyk zbierał infor­
macje o polskich jednostkach woj­
skowych i obiektach o znaczeniu o-

bronnym.
Śledztwo trwa.

Osk Hartman często konferuje w czasie rozprawy ze swym obrońcą,
adw. dr Pociejem

Fot. A. Piotrowski

KATOWICE (Inf. wł.). Po trzydniowej przerwie wznowiony został to­
czący się przed Sądem Wojewódzkim w Katowicach proces przeciwko
Władysławowi Hartmanowi oraz grupie byłych pracowników krakow­
skiej Prokuratury 1 Milicji Obywatelskiej.

Jak już informowaliśmy, sąd na poprzednim posiedzeniu polecił zba­
danie oskarżonego przez komisję lekarską, czy stan jego zdrowia po­
zwala na uczestniczenie w rozprawce. Odczytane na wstępie czwartego
dnia procesu przez sędziego K. Switalę orzeczenie lekarskie podpisane
przez lekarzy szpitala specjalistycznego — dr Wandę Franusz i dr Żeleź-
nika stwierdza, że „stan zdrowia oskarżonego nie stanowi przeciwska-
zania do udziału w procesie".
Tak więc odgrywana — przyzna-

jemy zresztą całkiem udanie przez
oskarżonego — komedia znalazła
niedwuznaczne zakończenie w. su­
chym i treściwym świadectwie lekar­
skim, komedia, przy pomocy której
usiłował on przedstawić się jako
„■wykończony" człow'ek, jako „ofia­
ra polskich metod więziennych",
starał się suchym kaszlem wzbudzić
litość tak sądu, jak i publiczności.
Dzień dzisiejszy uwolnił Hartmana
od tej roli jednym krótkim zdaniem:

proces gruźliczy w płucach jest za­
gojony...

Wobec tego, że oskarżony Hart­
man „dotrzymuje słowa" i odmawia
w myśl złożonego ostatnio oświad­
czenia wszelkich zeznań j wyjaśnień,
sąd przystąpił do dalszego odczyty­
wania jego zeznań złożonych w

śledztwie.
W kwietnu 1953 r. osk. Hartman.

spotkał znajomego, niejakiego Kró­
lika, któremu żalił się, że po usunię­
ciu z pr.okuraury znajazł się w kry­
tycznych warunkach materialnych.
Królik wynalazł momentalnie anti­
dotum — poinformował Hartmana,
że jedyny człowiek (nota bene bar- '

otrzymał. Dobry brat odprawił „mi-
dzo bogaty), który mógłby mu po- łasiemego samarytanina" z kwitkiem,

mówiąc ironicznie: „Teraz to każdy
mi mówi,' że to on właśnie przyczy­
nił się do uwolnienia..."

Pamiętamy wszyscy „bohaterską"
postawę Hartmana w drugięi dniu

procesu, kiedy oznajmił pompatycz­
nie, że on i tylko on ponosi całą
winę, a wszyscy jego sąsiadzi z ławy
oskarżonych są niewinni. Ta efek­
ciarska poza obliczona była na bar-

i

móc obecnie „siedzi", ale gdyby
Hartman wykorzystując swe znajo­
mości i kontakty przyczynił się
do jego uwolnienia, to ten na pew­
no by coś dla niego zrobił. Tym
„mężem opatrznośc owym" skazanym
na czasową bezczynność był... Wła­
dysław Dziadoń.

Hartman chwycił szansę „za łeb".
Skontaktował się z bratem Dziado-

nia — Piotrem i po szybkim dojściu
do porozumienia ustalił cenę wolno­
ści dla krakowsk'ego rekina finan­
sowego na 80.000 zł. Ta „skromna"
kwota miała spowodować uwolnie­
nie w ciągu miesiąca. Na poczet swej
„ciężkiej pracy" otrzymał zaliczkę
w wysokości 20.000 zł. Identyczna
kwota miała być wypłacona po o-

trzymaniu terminu zwolnienia, a re­
szta z chwilą, gdy ukochany przez
p. Piotra Dziadonia brat opuści nie­
gościnne progi więzienne.

Nasz bohater zabrał się energicz­
nie do sprawy. Działa zapobiegliwie
— dwutorowo. Z jednej strony ska.p-
tował dla sprawy za „jedne" 10.000
zł A. Kącką mającą ponoć „chody"
w Naczelnej Prokuraturze Wojsko­
wej (całe jej honorarium miało wy­
nosić 50.000 zł), z drugiej — skontak­
tował się z pracownikiem b. UB —

kpt. Józefiakiem. Ten kontakt —

wyceniony również na 10.000 zł —

miał na celu wyrobienie zgody władz

bezpieczeństwa na umorzenie śledz­
twa przeciwko Dziaduniowi. „Skó­
rzany rekin" wyszedł na wolność,
ale Hartman reszty honorarium nie

dzo krótką metę, bo gdy wczoraj Sąd
odczytywał złożone w śledztwie ze­
znania „sypiące" bez pardonu wszyst­
kich, którzy pomagali Hartmanowi
w jego procederze, ten ani razu nie

powiedział: „odwołuję", a więc czy
kłamał mówiąc: „oni są niew.nni",
■czy kłamie teraz milcząc? Odpowie­
dzi na to pytanie udzieli na pewno
przewód sądowy.

Wpływowy Hartman wypełniając
swe szczytne „posłannictwo" nie za­
pomniał o prozaicznej mamonie. Po

„samarytańsku" podejmował się in­
terwencji, ale całkiem handlowo u-

stalał ceny. Raz po raz na sali sądo­
wej padają kwoty idące w dziesiątki
tysięcy. Oto kilka przykładów: spra­
wa Krajewsk ej — 15.000 zł, sprawa
Deja — 25.000 zł, sprawa Jareckiego
— 25.000 zł, sprawa Zasady i Po­
stawki — 25.000 zł 1 tak dalej, i tak

dalej. Ale raz po raz padają także
na sali sądowej nazwiska tych, o

których mówi Hartman, że mu „po­
magali" ,j że brali pieniądze. Pro­
kurator Uraislński, dr Potok, pro­
kurator Trawiński, kpt. Józefiak, sę­
dzia Zuławiński, pracownik Komisji
Specjalnej — Siwanowicz, porucznik
MO Pająk, sędzia Koniuszewski...

Tragiczna lista. Oby okazała się nie­
prawdziwa, oby była jedynie wyni­
kiem wilczej, nie zważającej na nic
i na nikoigo obrony Hartmana.

Bardzo charakterystyczna jest np.
odpowiedź oskarżonego na pytanie —

czy nie bał się zwracać z propozycją
łapówki i umorzenia sprawy do
członka Komisji Specjalnej. Hart­
man cynicznie stwierdza: „Nie ba­
łem się, z Siwanowiczem znałem się
od dawna, załatwiłem z nim niejedną
sprawę..."

Hartman nie bał się nie tylko Si-
wanowicza. Nie bał się prokurato­
rów, sędziów, funkcjonariuszy Bez­
pieczeństwa i Milicji. Nie takie prze­
cież rzeczy robiło się w SS, w Ab­
wehrze i pod Kurskiem, gdzie zdo­
było się zaszczytne rany.

Zdawać by się mogło, że Hartman

pobierający wysokie stawki wedle

ustalonego przez siebie „cennika
wolności" będzie lojalny wobec
swych klientów. Nieprawda! Dla
Hartmana ważne były jedynie pie­
niądze. Na przykład jednego ze

swych podopiecznych — Zasadę, po
wyciągnięciu od niego 25 tys. zł, od­
dał bez skrupułu Milicji zyskując w

ten sposób dodatkowo 500 zł. Wia­
domo — „pecun a non olet“.

Długa, bardzo długa jest lista ob­
razująca dwuletnią „działalność**
Hartmana i jego pomocników.

Jej też poświęcony będzie dzisiej^
szy, piąty dzień procesu.

Aresztswanie

przewodniczącego
Prezydium MRN w Wolinie

SZCZECIN (PAP)
Na mocy postanowienia Prokura­

tury Powiatowej w Świnoujściu a-

resztowany został przewodniczący
Prezydium Miejskiej Rady Narodo­
wej w Wolinie — Hieronim Gierat.

W czasie pełnienia funkcji prze­
wodniczącego Prezydium MRN w

Wolinie — H. Gierat załatwił szeTeg
spraw za łapówki. M. in. za łapów­
kę pobraną od prywatnej firmy bru­
karskiej zlecił on jej naprawę dróg
w Wolinie.

Prokuratura Powiatowa w Woli­
nie prowadzi w tej sprawie docho­
dzenia.



GAZETA KRAKOWSKA

Mniej wyjazdów, ale za to bardziej celowe

♦ 7,2 biIh rubli oszczędności na podróżach zagr.
♦ a jednak o 20 proc, funduszów więcej niż w r. 1956

♦ zmniejszenie diet dziennych
i zastrzeżeniami wysunięty-
zamierzonego zmniejszenia

zagraniczne, postanowi-

(AR) Rada Ministrów po zapoznaniu się
mi przez poszczególne resorty w sprawie
funduszów przyznanych na służbowe wyjazdy
ła zmniejszyć przydział dewiz na ten cel nie o 9, jak początkowo plano­
wano, lecz o 7,206 min rubli.

I tak np. Ministerstwu Przemysłu
Ciężkiego zmniejszono przydział de-

■;w.iz z 5,7 min rubli do 4,3 min, Mi­
nisterstwu Szkolnictwa Wyższego z

821 tys. do 225 tys. rubli, Minister­
stwu Kultury i Sztuki ze 175 tys. do
123 tys., RSW „Prasa" z 645 tys. do
447 tys. rubli, Urzędowi Rady Mini­
strów z 785 tys. rubli do 628 tys.,
Min. Finansów z 291 tys. do 223 tys.
rubli, Ministerstwu Górnictwa i E-

tiergetyki o 221 tys. i Ministerstwu
Chemii o 172 tys.. Nie obcięto przy­
działu dewiz na wyjazdy zagraniczne
Ministerstwu Zdrowia, pozostawiając
do jego dyspozycji całą zaplanowaną
sumą 1.100 tys. rubli.

Ponadto w najbliższych dniach na

podstawie doniesień o ruchu cen w

poszczególnych krajach zostaną o-

pracowane nowe stawki diet dzien­
nych. W myśl uchwały Rady Mini­
strów, zmniejszenie diet może się­
gać w niektórych wypadkach 20

proc, ich obecnej wysokości.
Mimo tych zmian plan przydziału

dewiz na rok bieżący jest wyższy
od przydziału na rok 1956. Jeżeli
bowiem na wyjazdy służbowe za­
granicę (diety i hotele) wydano w r

ub. 27 min rubli,' to w' roku bieżą­
cym po obcięciu przydziału dewiz o

7.2C6 tys. rubli i tak zostało do róz-
-chodowania — 32.519 tys. rubli. Z

tego w pierwszym półroczu wydat­
kowano już 14.900 tys. rubli, w czym
na wyjazdy do państw kapitalistycz-

„Batory" w Gdyni

Z prasy amerykańskiej

0 zmianę polityki USA
wobec Chin Ludowych

nych — 6.371 tys. rubli. Ogółem w

roku bież, planuje się przydział de­
wiz na wyjazdy do państw' kapita­
listycznych na około 15 min rubli,
co stanowi prawie dwa razy więcej
niż w' roku ubiegłym. Wzrost ten

tłumaczy się dalszym ożywieniem
stosunków handlowych, kultural-

.nych, szkoleniowych, jak również
rozszerzeniem wymiany fachowców.

Warto również podać dla porów­
nania, że w roku 1956 koszt wyjaz­
dów służbowych wyniósł łącznie z

kosztami podróży 33 min, gdy tym­
czasem wyjazdy prywatne, za które
państwo pokrywa w dewizach tylko
podróż -— 54 min rubli.

Ministerstwo Finansów i poszcze­
gólne resorty widzą dalsze możli­
wości wygospodarowania poważnych
ilości dewiz. Aby uniknąć jednak
mechanicznych i na. pewno szkodli­
wych cięć przydziału dewiz, rozpa­
trywany jest projekt powołania ko­
misji międzyresortowej. Komisja ta

miałaby możność zasięgania opinii
ekspertów i decydowałaby o celowo­
ści każdorazowego wyjazdu. Prakty­
ka bowiem wykazała, że mimo ogra­
niczeń dewizowych, w wielu wypad­
kach wyjazdy były zbędne. Dowo­
dem chociażby, fakt, że przed pod­
jęciem przez Radę Ministrów u-

chwały o zmniejszeniu przydziału
dewiz, niektóre resorty same dobro­
wolnie zrezygnowały z poważnych
kwot.

Anglicy chwalą sobie
pobyt

na naszym statku
GDYNIA (PAP). — 19 bm. do por­

tu w Gdyni wpłynął statek „Ba­
tory". Przywiózł on 296 pasażerów,
wśród których przeważają Polacy
powracający do kraju z odwiedzin u

krewnych za granicą. Na statku

przybyło także 55 repatriantów E

Anglii oraz 10 obcokrajowców —

turystów.
Flagowy statek naszej marynarki

handlowej — „Batory" od 11 czerw­
ca br. woził na wycieczki turystów
zagranicznych — Anglików, Duńczy­
ków, Francuzów i Włochów, ogółem
przewiózł ponad 1.800 osób. Pasaże­
rowie korzystający z usług „Bato­
rego", szczególnie Anglicy, bardzo
sobie chwalili pobyt na naszym stat­
ku. Podobały im się wygodne, od­
nowione pomieszczenia, dobra obsłu­
ga, a przede wszystkim smaczna ku­
chnia. Załoga posiada szereg
chwał na piśmie przesłanych jej od

zagranicznych turystów.
Po jednodniowym postoju w por­

cie gdyńskim, „Batory" uda się z

wycieczką turystów polskich do

Kopenhagi, a 26 bm. rozpocznie ob­
sługę swojej normalnej, stałej linii
Gdynia — kanada.
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Z WALK w OMANIE

X
Na zdjęciu: Na pozycjach bojowych — żołnierze wojsk brytyjskich,

które interweniowały na rzecz sułlana Omanu.
FOT — CAF

We Francji
rosną ceny

Podwyżka cen węgla i stali oraz

dewaluacji franka w obrotach za­
granicznych stwarzają tendencje do
wzrostu cen szeregu artykułów. V.'
poniedziałek zwiększona została o

10 proc, taryfa za przejazdy tak­
sówkami. Mówi się też o rychłej
dalszej podwyżce cen wina o 3 fran­
ki za litr.

W kołach rządowych panują oba­
wy, by wzrost cen nie spowodował
masowych żądań o podwyżkę płac.
Minister finansów Gaillard przed­
stawić ma w środę na posiedzeniu
rady ministrów swe plany w dzie­
dzinie finansowej. W dobrze poin­
formowanych kołach paryskich
przypuszcza się, że ceny towarów

przemysłowych opartych o dwa su­
rowce — stal i aluminium — zosta­
ną podniesione o 2—7 proc Nastąpić
ma podobno również podwyżka cen

wyrobów ze szklą. Godząc się na tę
podwyżkę cen minister finansów
stara się ją przedstawić jako „re­
gulację cen”, która poprzedzi póź­
niejsze ich zablokowanie. Jednocze­
śnie minister finansów zapowiada
wprowadzenie środków administra­
cyjnych dla zapobieżenia spekula­
cji.

NOWY JORK (PAP). Stanowisko Departamentu Stanu w sprawie
wyjazdu grupy młodzieży amerykańskiej do Chin wywołało w prasie
amerykańskiej nową falę krytycznych uwag na temat nierealistycznej
polityki Departamentu Stanu wobec Chińskiej Republiki Ludowej.
Dzienniki amerykańskie protestują przy każdej sposobności przeciwko
zakazowi wyjazdu dziennikarzy amerykańskich do Chin.

„Christian Science Monitor" pisze
m. in.: „Efektem przestarzałej ofi­
cjalnej pol tyki Waszyngtonu usiłu­
jącej zapobiec wszelkim kontaktom
Amerykanów z czerwonymi China­
mi, jest to, że Ameryka wygląda w

wielu oczach jak kraj bojaźliwy, za­
cofany i nieco śmieszny. Czas już
dokonać kompletnej rewizji tej po­
lityki i ustosunkować się inaczej do

sprawy informacji o tej ważnej
ści świata".

W „St. Louis Post Disoatch"

tamy: „Wypadek 41 studentów

struje jedynie sztywność i ślepotę
Departamentu Stanu, który odma­
wia zajęcia realistycznego stanowi­
ska wobec najliczniejszego na kuli
ziemskiej narodu". Jednocześni,
dziennik potęoia zakaz wyjazdu do
Chin* dziennikarzy amerykańskich.

„Washington Post" zapytuje:
„Czyżby Departament Stanu poważ­
nie myślał, że pobyt grupy studen­
tów amerykańskich w Moskwie lub
Pekinie mógłby zaszkodzić Sta­
nom Zjednoczonym?"

Znany publicysta Sulzberger w ko­
respondencji z Paryża nie pochwala
wprawdzie wyjazdu grupy młodzie­
ży ąmerykańsk'ej do Chin, ale rów­
nocześnie poddaje krytyce oficjalną
politykę Waszyngtonu w tej sprawie.
Jego zdaniem sprawa ta nasuwa 4

pytania:
1) Czy rząd nasz ma prawo odma­

wiać paszportu obywatelom USA,
czy też wolno im podróżować, do­
kądkolwiek zechcą?

2) Czy wolno stosować, powołując
się na interes publiczny, wyjątkowe
reguły wobec dziennikarzy?

3) Czy Stany Zjednoczone postę­
pują mądrze przeciwstawiając się u-

porczywie wejściu do ONZ Chin
Ma o Tse-tunga?

4) Czy mamy rację wciąż jeszcze
odmawiając nawiązania stosunków

dyplomatycznych z Pekinem?

Na pierwsze z tych pytań autor

wyraźnie nie odpowiada. W odpo­
wiedzi na drugie pytanie zaznacza,
że w każdvm razie zgodnie z trady­
cją amerykańską należy umożliwić
dziennikarzom pracę w krajach, z

którymi Amerykanie nie są otwarc e

w stanie wojny. Zastanawiając się
nad stanowiskiem Departamentu
Stanu w sprawie przyjęcia Chin do
ONZ Sulzberger . oświadcza, że

wprawdzie nasuwają s'ę w związku
z tym różne ważne problemy, ale
należy się wreszcie ustosunkować do
tej ważnej kwestii. Co się tyczy u-

znania Chińskiej Republiki Ludowej,
to publicysta amerykański przy-,
znaje, że stanowsko USA w tej
sprawie jest „anormalne". Przypo­
mina on, że już od dłuższego czasu

przedstawiciel Stanów Zjednoczo­
nych spotyka się w Szwajcarii z

przedstawicielem rządu pekińskiego,
co sprawia wrażenie mTczącego u-

znania de facto. Dalej zaleca przy­
jęcie praktycznej zasad”, proklamo­
wanej w USA w roku 1856, że Stanv
Zjednoczone powinny uznawać
wszelkie rządy, nie wnikając w spo­
sób ich powstania, o He tylko dany
rząd jest de facto przyjęty przez na­
ród danego kraju. Trzeba — kończy
Sulzberger — zbadać nareszcie szcze­
rze tę sprawę, a nie chować jej wciąż
pod sukno.

IV wmtiłtu ogólnonarodotyfi watki

KPD działać będzie ponownie

jako partia legalna
Przemówienie radiowe Maxa Reimanna

Lord Altrincham

tłumaczy się
LONDYN (PAP).
W wywiadzie z pismem kobiecym

„Sunday Mirror" lord Altrincham,
którego krytyczne uwagi o królowej i

jej dworze wywołały niedawno istną
burzę, oświadczył, ż? królowa El­
żbieta prezentuje sie doskonale i u-

biera się bardzo dobrze. Nie cofa
on jednak swojej krytyki przemó­
wień królowej. Twierdzi nadal, że

pod tym względem królowa nie stoi
na wysokości zadania. Utrzymuje
także swe zastrzeżenia co do pew­
nych zwyczajów dworskich, uważa­
jąc m. in., że księżniczkom z domu

królewskiego należy zezwolić na

swobodne dobieranie sobie mężów.
Na zakończenie lord Altrincham za-

pewnił, że jest jak najbardziej lo­
jalnym monarchistą, ale nie uważa

za zdradę „konstruktywnej krytyki".
Tymczasem „Liga wiernych pod­

danych" nie ustaje w swojej kam­
panii przeciwko lordowi Altrincha-
mowi. Ponieważ zaś do krytycznych
uwag na temat królowej przyłączył
się także lord Londonderry — kam­
pania ta zwraca się obecnie i prze­
ciwko jego osobie. W niedzielę na

bruku przed domami obu lordów

„Wierni poddani" wymalowali żół­
tą farbą wielkie napisy domagające
się zaprzestania ataków na monar­
chię. Podobne napisy ukazały się
przed biurami dwóch czasopism, ng
których łamach lordowie występowa­
li przeciwko królowej i dworowi.
Miss Leslie Greene, pełniąca funk­
cję sekretarza ligi, oznajmiła jed­
nak, że nie chodzi w danym wypad­
ku o żadną zorganizowaną działal­
ność „ligi wiernych poddanych",
chociaż ona osobiście podziela uczu­
cia autorów wspomnianych napi­
sów.

Ttmis domaga się ewakuacji
wojsk francuskich

ze swego terytorium
z pr«Z8fdeHtem Hottr^uibą

NOWY JORK (PAP). W wywiadzie udzielonym w Tunisie przedstawi­
cielowi telewizji amerykańskiej prezydent Habib Bouncuiba oświadczył,
że uznanie przez Francję „algerskich aspiracji do niepodległości lub co

najmniej prawa Algeru do samookreślenia" pozostaje „jedyną drogą mo­
gącą doprowadzić do porozumienia między Francia a Algęrem". Francja
powinna wystąpić w tej sprawie z inicjatywą. „Jestem przekonany —

powiedział Bourgu ba — że gdyby Francia złożyła deklarację w tym
sensie, nacjonaliści algerscy zgodzi’iby się na przeprowadzeni roko­
wań etapami dla ustalenia szczegółów drogi wiodącej do samookreśle­
nia".

Prezydent Tunisu wypow;edział
sie dalej utworzeniem federacji
północno-afr«kańsk'ej, która. mo­
głaby objąć przede wszystkim Tunis,
Maroko j Libię, a następnie także

Alger.
W dalszym ciągu wywiadu Bour­

guiba podkreślił, że Tunis domaga
się ewakuacji wojsk francusk ch ze

swego terytorium, dopuszczając wy­
jątek tylko dla Bizerty. Prezydent
zapewnił jednocześnie, że żywi dla
Francuzów jak najprzyiaźniejsze u-

czucia, Jesteśmy — oświadczył on
— gotowi przeprowadzić z Francją
rokowania w spraw ę naszego wkła­
du do srstemu wspólnej obrony, pod
warunkiem jednak, by nie wywie­
rano na nas żadnego nacisku.

PARYŻ (PAP). Agencja France

Prese donosi, że prezydent Tunisu

Bourguiba przybył w niedzielę sa­
molotem do Zurychu. Zamierza on

spędzić 2 tygodnie na odpoczynku w

pobliżu Lucerny.

23 bm. w Duisburgu (NRF) rozpoczynają sie mistrzostwa Europy w

wloślarstwi. Pierwsze na starcie stana kobiety, które już 25 bm. wy­
łonią spośród siebie mistrzynie-. Mężczyźni natomiast startować będą
dn ach 29 sierpnia — 1 września, ąy przerwie
kobiecymi a męskimi obradować będzie kongres
derae.ii Wioślarskiej.
W konkurencjach kobiecych Pol­

skę reprezentować będą w Duisbur­
gu: czwórka podwójna, złożona z za­
wodniczek AZS Bydgoszcz i AZS
Warszawa (Augustyniak, Poniatow­
ska, Sarwicka, Krysińska, sternik
Szulc! oraz, czwórka ze sternikiem
Kolejarza Bydgoszcz — (Dopierała,

miedzy mistrzostwami

Międzynarodowej Fe*

Korzeniowska, Kowal*

Migocka). Ekipa wjo-
udać się do NRF już

17 bm., jednakże za

I ZECWU Balg

kolarzach
_

amatorach
li w niedzielę wyścig szosowy

roz-Po

grywa:
o mistrzostwo świata zawodowcy.
Na pętli szosowej w Waregen starto­
wało 70 zawodników z 13 państw.
Na 285 km trasie (12 okrążeń) naj­
szybszym okazał się Belg Van Steen-

berghen, który w końcowym spur-
cie, o długości roweru wyprzedził
na mecie byłego mistrza świata
Francuza Bpbeta, swego rodaka

Darrigade, Belgów Locy’a i De Bru-
ne oraz Francuza Anąuetiia. Wy­
mienieni wpadli na metę w jednej
grupie. Van Steenberghen zdobył
tym samyAf- tytuł już po raz trzeci.

Uprzednio wygrał mistrzostwo ko­
larskie świata w 1949 r. i w 1956 r.

w Kopenhadze. W niedzielnym wy­
ścigu uzyskał on czas 7,43.10, podo­
bnie jak i pozostałych pięciu jego
kolegów.

Golębiorska,
ska, sternik
ślarek miała
w sobotę, 17 bm., jednakże
względu na niezałatwienie paszpor­
tów, zawodniczki wyjadą dopiero we

wtorek 20 bm.
W skład ekipy wioślarzy, klóra

wyjedzie z Polski 24 bm., wejdą:
Kocerka (BTW Bydgoszcz), dwójka
ze sternikiem AZS Wrocław
(Schwartzer, Jagodziński i Mainka)
oraz czwórka ze sternikiem CWKS

Bydgoszcz (Knapp, Jezierski, Augu­
styniak, Nauma.n i Kasprowicz).

Na kongresie Polskę reprezent i-
wać będą: prezes i sekretarz PZW
— Marchlewski i Borkowski.

BERLIN (PAP). W rocznicę dele­
galizacji Komunistycznej Partii Nie­
miec przez władze zachodnio-nie-
mieckie pierwszy sekretarz KC KPD
Max Reimann wygłosił przemówie­
nie radiowe.

W imieniu Korrftętu Centralnego
KPD podziękował on wszystkim
członkom partii komunistycznej za

wierność sprawie klasy robotniczej,
za wierność wobec partii, yjyraził on

również podziękowanie tym wszyst­
kim, korzy popierają walkę Komu­
nistycznej Partii Niemiec o uchyle­
nie zakazu jej działalności. Max Rei­
mann wyraził wdzięczność Niemiec­
kiej SocjaPstycznej Partii Jedności
i wszystkim towarzyszom w mię­
dzynarodowym ruchu robotniczym za

pomoc udzielaną Komunistycznej
Partii Niemiec j narodowi n'efniec-
kiemu w walce o pokój i demokrację,
o zjednoczenie Niemiec w demokra­
tyczne i postępowe państwo.

Pierwszy sekretarz KC KPD
świadczył, że próby kół rządzących
NRF sparaliżowania działalności
KPD spełzną na niczym. Wyraził on

przekonanie, że w wyniku ogólno­
narodowej walki Komunistyczna
Partia Niemiec dz ałać będzie pono­
wnie jako partia legalna. Nasi wro­
gowie — powiedział Reimann —-

znają dobrze siłę naszej partii. Po­
winni przyznać teraz, że delegaliza­
cja nie przyniosła im pożądanych
rezultatów. Słuszna polityka partii,
mimo że działa ona w podziemiu, co­
raz bardziej oddziaływuje na klasę
robotniczą, na wszystkich ludzi pra­
cy.

Max Reimann apelował, aby wszy­
stkie siły KPD w walce przedwybor­
czej w Niemczech zachodnich wy­
korzystać w tym celu, by partia A-
denauera poniosła zdecydowaną po­
rażkę.

Dsiś start

Wyścigu „Dookoła Polski"
Dziś w Warszawie nastąpi start

do kolarskiego wyścigu „Dooko­
ła Polski”. W związku z tym przy­
pominamy, że Polskie Radio bę­
dzie w niektóre dni przeprowa­
dzało bezpośrednią transmisję z

zakończenia poszczególnych eta­
pów.

Transmisje te będą nadawane
ok. godz 16 311 w następujących
dniach: dzisiaj z Torunia, 22 bm.
ze Szczecina, 23 bm., z Poznania
26 bm. z Opola, 31 bm. z Lublina
1 1. IX z zakończenia ostatniego
etapu z Warszawy.

*

Wczo-aj w późnych gotMnach
wieczornych powrócili samolotem
do Warszawy reprezentanci Pol­
ski na kol?.rsk«e mistrzostwa
świata. Razem z Polakami przy­
leciał najlepszy kolarz jugosło­
wiański Loyaeię, którego sta-t w

wyścigu „Dookoła Polski" będz'ę
poważnym wzmocnieniem zespołu
Jugosławii.

Liga okręgowa
W krakowskiej lidze okręgowej

uzyskano ostatnio następujące wy­
niki:

Grupa wschód: Dąbskj — Unia
Tarnów 2:2, Tarnovia — Okocimski

3:1, Metal Tarnów — Kolejarz Pro-
koćirn 1:2, Bieżanowianka — San-
decja 5:0, Hutnik — Cracovia I B
2:1.

W tabeli grupy wschodniej w dal­
szym ciągu prowadzi Hutnik przed
Metalem i Unią Tarnów.

Grupa zachód: Wanda Nowa Hu­
ta — Koszarawa Żywiec 0:0, Dębni­
cki — Dalin Myślenice 1:0, Gór­
nik Brzeszcze — Unia Oświęcim 6:0,
Czarni Żywiec — Chełmek I B 4:0,
Szczakowianka — Wisła I B 6:0-

W kilku wierszach [
W Belgradzie zakończył się mię­

dzynarodowy turniej w piłce wod­
nej. W decydującym o pierwszym
miejscu spotkaniu ZSRR zremsowal
z Jugosławią 2:2. Pierwsze miejsce
w turnieju zajął ZSRR — 9 pkt
przed Jugosławią — 8 pkt i Węgra­
mi—7pkt.

❖
Drugi występ w Polsce wielokrot­

nego mistrza Czechosłowacji w ho­
keju na trawie — Sokola (Mnicho-
wiec) zakończył się jego .połowicz­
nych sukcesem. Czechosłowacy zre­
misowali ze Stello, Gniezno 2:2 (2:0).

*

Międzynarodowe spotkanie bok­
serskie rozegrane pomiędzy BBTS
Bielsko i Radniczkim (Belgrad) za­
kończyło się zwycięstwem bielszczan
15:5.

0-

*

Warty wyjeżdżają w

Budapesztu, gdzie ro-

spotkania.

Bokserzy
czwartek do

zegrają trzy
Adenaaer kokietuje
przesiedleńców

BONN (PAP). Jak informuje za-

chodniio-berliński dziennik ..Der

Tageszpiegel", kanclerz NRF Ade­
nauer oświadczył, iż rząd federalnj'
bronić będzie również w przyszłości
prawa przesiedleńców do ojczyzny i
odrzuci wszelką politykę „wyrze-,
czeń".

W apelu do przesiedleńców i u-

chodżców Adenauer twierdzi,, iż
rząd federalny jest obrońcą i rzecz­
nikiem interesów przesiedleńców.

Rząd federalny — jak stwierdza

apel — dowiódł, że gotów jest wza-

mian za porozumienie pon'eść ofiary
natury gospodarczej i finansowej,
jednakże odrzuca „politykę wyrze­
czeń".

Adenauer wyraża pogląd, że cał­
kowite włączenie przesiedleńców do

życia gospodarczego i socjalnego re­
publiki federalnej n e uszczupla ich

praw do ojczyzny. Adenauer twierdzi
ponadto, że zjednoczeni Niemiec
nie może się w każdym razie doko-

flasze sstlwełki

Władysław Wojda
Dawne to już zapewne czasy, kiedy motocykl można było, urucho­

mić... kręcąc korbą, kiedy siodełko kierowcy znajdowało się niemal pio­
nowo nad tylną osią, a przednie koło było wysunięte daleko do pr.o-
du- A'e tak właśnie prezentowały się najnowsze modele motocykli w °-

rozpoczynał swą karierę sportową

Kurczę... o czterech
nóżkach

RZESZÓW (PAP)
Do jednego z większych dziwów przy­

rody można zaliczyć wypadek, który
zdarzył się ostatnio w Wojaszówce, pow.
Krosno. Wśród kilkunastu kurcząt wy­
hodowanych przez Stefanię

i znalazło się jedno, które posiadało czte­
ry nóżki.

Mimo troskliwej opieki jaką było oto- ..

czone dziwaczne kurczę zdechło po ty- na£ kosztem rezygnacji z podstawo-
godniu.

Biernat i

wych praw przesiedleńców.

Krótko z zagranicy
KAIR. Z Kairu donoszą, że przed­

stawiciel imama Omanu w stolicy E-
giptu oświadczył, że wszystkie ataki

wojsk brytyjskich na fort Izki zosta­
ły odparte przez oddziały powstań­
cze.

Dodał on, że walka w Omanie trwa
nadal i że wszystkie komun katy
brytyjskie o jej zakończeniu pozba­
wione są jakichkolwiek podstaw.

PARYŻ. Minister spraw zagranicz­
nych Francji Christian P neau wy­
głosił przemówienie w Le Mans (po-
ludntówa Francja), w którym sprze-
ciw ł się energicznie wszelkiemu

Kogi... rogi
POZNAŃ, (PAP)

Trofea myśliwych Wielkopolski zebra­
ne zostały na interesującej wystawie,
zorganizowanej w Poznaniu przez Polski

Związek Łowiecki.
Obejrzeć na niej można m. in. ok. 250 ! jWfrąCan;u sję“ organizacji Narodów

wspaniałych poroży jeleni i danieli oraz zjednoczonych do konfliktu alger-
ok. 300 rogaczy. Staranne opracowanie | s^:Gg0 Rząd francuski — oświadczył
objaśnień pozwala zorientować się, które

Sztuki zostały odstrzelone prawidłowo,
a które niewłaściwie lub przedwcześnie.

W sprawie „Bomu Sanitarnego
(rzekome) Drobner i S-ka“

opubli-
ojcami

p. Sło-

W numerze 196 „Gazety Krakowskiej" z 17 sierpnia 1957
kowano na stronie 5 artykuł Iow. Adama Ogorzałka pt. „Z
miasta — polemicznie" zawierający obronę prywatnej firmy
mińskiego, który po wojnie bezprawnie używał nazwy „Dom
Sanitarny Drobner i S-ka“. W „spółce" tej nie ma bowiem żadnego
udziałowca o nazwisku Drobner.

Tow. A. Ogorzałek podał szereg nieprawdziwych danych, jak cho­
ciażby np. fakt, jakoby firma „Dom Sanitarny Drobner i S-ka" i-
stniała od 80 lat. Tymczasem skąd inąd wiadomo, iż firma założo­
na została przez Romana Drobnera i pt>d jego nazwiskiem w ro­
ku 1868. POSEŁ DR BOLESŁAW DROBNER

Pineau — gotów jest udzielić wszel­
kich informacji w sprawie Algeru,
ale n gdy nie będzie się kierował

instrukcjami ONZ.
*\

BUDAPESZT. Rad’o budapeszteń­
skie partało, że premier Indii Nehru

wypowiedział się przeciwko omawia­
niu na najhFższym posiedzeniu ONZ
sprawozdania snecialnej komisji
ONZ w sprawie Węgier. Jak podało
radio budapeszteńskie, Nehru wyra­
zi! ten pogląd w rozmowie z prze­
bywającym w Indiach wicemini­
strem obrony narodowej Weąier —

Karoly Szarka i z po lem WRL w

Ind:acli — Tamaszem.
*

KAIR. Prezydent Egiptu Gamal
Abdel Nasser udzie il wywiadu ko­
respondentowi greckiego dziennika
„Eleftheria". W wywiadzie tym Nas­
ser raz jeszcze podkreślił, że Eiipt
odrzuca „doktrynę Eisenhowera".

„Doktryna Eisenhowera" — o-

świadćzył prezydent Egiptu — zo­
bowiązuje do wypełn ania polityki
Stanów Zjednoczonych. Egipt ma

natomiast swoją własną politykę,
która polega na niewiązaniu się z

żadnym z dwóch istniejących obec­
nie obozów na świecie. Eg pt odrzu­
ca jakąkolwiek pomoc udzielaną na

określonych warunkach i tym
mym odrzuca również „doktrynę
senhowera".

*

KOPENHAGA. Rozpoczynają
kilkudniowe manewry Marynarki
Wojennej NRF i DanH. Weźmie w

nich udział 10 jednostek pierwszej
flotylli poławiaczy min marynarki
NRF. Z okrętów duńskich uczestni­
czyć w nich będą stawiacze min, po­
ławiacze min i inne jednostki.

Pierwsze manewry marynarki NRF
i Danii stanowią przygotowania do
wielk!ch manewrów jesiennych
NATO. Manewry te odbędą się przy­
puszczalnie
września.

kresie po I wojnie światowej,
WOJDA.WLADYSŁAW

Wł. Wojda w okresie, kiedy starto­
wał jako zawodnik.

sa-

Ei-

się

w okresie od 19 do 28

*

Agencja Press Trust ofDELHI.
India podaje, że 15 sierpnia, w dniu

niepodległości Indii, żołnierze portu­
galscy ostrzelali patrol wojsk indyj­
skich na granicy m'ędzy kolonią
portugalską Daman a terytorium in­
dyjskim. 16 sierpnia na tym samvm

obszarze samolot portugalski naru­
szył strefę poiwietrzą.

*

BONN. Wielki czołg amerykański
: przejechał na szosie między Poelling
i i Psotbauer w Górnym Palatynacie

(NRF) auto osobowe, należące do je­
dnego z inżynierów ze Strasburga
miażdżąc je dozczętnie. Samochód,
w którym siedziało pięć osób, został

nagle uderzany przez czołg, który
wysunął się z kolumny, zdążającej
w przeciwnym kierunku. Gąsienica
czo'gu przetoczyła się przez lewą)

połowę wozu, zabijając na miejscu'
15-letniego svna inżyniera. On sam

i jego szwagierka zostali z ciężkimi
obrażeniami przewiezieni do szpitala
w Neumarkt. Żona i córka inżyniera
są lżej ranne.

*

BERLIN. Ratownicza grupa złożo­
na z górali bawarskich znalazła
w górach Allgaeu szkielet mężczyz­
ny z Lipska. Zaginął on w kwietniu
i dopiero teraz trafiono na jego ślad.
Przypuszcza s ę, że spadł -om pod­
czas wsDinac.zki na jednym z trud­
nych odcinków i poniósł śmierć na

miejscu.
*

NOWY JORK. Amerykańskie biu­
ro meteorologiczne podało do wia­
domości, że w ciągu 6 pierwszych
miesięcy br. Stany Zjednoczone prze­
żyły rekordową ilość tornad. 702

ternady spowodowały w tym okresie
śmierć 1?9 osób oraz milionowe

szkody materialne.
*

LONDYN. „Sudnay Pićtorial" do­
nos:, że pewna n'e wymieniona z

nazwiska 75-letnia kobieta w ubie­
głym tygodniu urodziła dziecko. Jest
•to, według oisma. jedyny tego ro­
dzaju wypadek w dziejach medycy­
ny. Po porodzie kobieta la zmarła
w szpitalu w 1_._---- i. ,

Startując jako zawodnik i uzysku­
jąc szereg cennych sukcesów, (m. in.
dyplom i nagrodę znanej firmy
BSA) Wł. Wojda zajmował się ró­
wnolegle organizacyjna strona spor­
tu motorowego, zakładając w 1922
r. Krakowski Klub Motocyklowy, a

następne biorac czynny udział przy
powoływaniu do życia Polskiego
Związku Motocyklowego.

Dziś Wł. Wojda jest znanym od
Jat i powszechnie cenionym działa­
czem sportowym. Niemal „etatowy"
nrzawodniczący kom‘s.i rewizyjnej
Żarz. Gł. Polskiego Związku Moto­
rowego, przewodniczący komisji sę­
dziowskiej i członek Żarz. Okr. PZM
w Krakowie — należy do działaczy
ca’a dusza oddanych sportom mo­
torowym. 'Wybitna jego zasługą jest
wychowanie wielu dziesiątek sę­
dziów w tej trudnej dyscyplinie
sportowej.

W uznaniu działalności nad roz­
wojem sportu, w 35-lecie swej o-

flarnej pracy Wł. Wojda odznaczo­
ny został ostatnio złotym Krzyżem
Zasługi. Składając odznaczonemu w

imieniu krakowskich sportowców
motorowych serdeczne gratulacje,
życzymy równocześnie tak PZM jak
i innym związkom sportowym wię­
cej nadobnie przywiązanych i ofiar­
nych działaczy, (tt)

Piłkarski kalejdoskop
W holenderskim miasteczku Hil-

versum powstał „Klub starych" za­
wężony przez znanych w przeszłości
ipiłkarzy. Członkowie klubu zatwier­
dzili własny regulamin, w którym
zobowiązują się prowadzić nadal
sportowy tryb życia- Statut klubu
nie jest chyba jednak zbyt rygory­
styczny, skoro jeden z jego punk­
tów zabrania wprawdzie członkom
używania alkoholu, zezwalając jed­
nakże nd picie ale po... tłustym je­
dzeniu.

ślił: „Z tym scyzorykiem, to isto­
tnie prawda. Możecie łatwo spraw­
dzić u gospodarza schroniska".

*

Włoski klub ligowy FC Milano
doznał znacznego osłabienia, bowiem
sześciu czołowych graczy zachoro­
wało na żółtaczkę. Ogólnie sądzi się,
że przyczyną choroby jest naduży­
wanie przez piłkarzy narkotyków,
wzmagających rzekomo ich spraw­
ność w czasie rozgrywanych zawo­
dów.

e kobieta ta zmarła I
Hornchurch (Essex).»

Francuski '

.piłkarz reprezentacyj­
ny polskiego pochodzenia Głowac­
ki powrócił z urlopu z całą masą
wrażeń. W kręgu znajomych dzielił
się nimi, opowiadając: „Kiedy sa­
motnie wędrowałem przez Pireneje,
zastąpił mi drogę olbrzymi niedź­
wiedź". 'Słuchacze struchleli: „Cóż
wtedy wżyniłeś?". W atrhosferze
napięcia. Głowacki spokojnie dokoń­
czył: „Pozwoliłem mu uciec, wy­
chodząc ze schroniska zapomniałem,
bowiem swego scyzoryka"- Ponieważ
przyjaciele .opowiadają-ego. zrobili
kpiące miny, znany piłkarz podkre-

Angielski instytut badający opi­
nię publiczną zajął się ostatnio spra­
wą spadającej liczby widzów obser­
wujących spotkania piłkarskie. Wy­
niki są rzeczywiście rewelacyjne —

w rezultacie przeprowadzonych roz­
mów okazało się, iż na zmniejsze­
nie frekwencji publiczności naj­
większy wpływ ma... przybierające
coraz bardziej konkretne formy
niezadowolenie żon kibiców, odczu­
wających żal. do swych mężów, że ci
zamiast spędzić wolne chwile w do­
mu czy na spacerze, wola obserwo­
wać mecze.
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Dyskutować czy nie dyskutować?
Członkowie partii muszą być

ludźmi, którzy „ani słowa nis

przyjmą na wiarę i ani słowa
nie powiedzą wbrew swemu su­
mieniu".

Wydawać by się mogło, iż

przekonywanie o potrzebie
i konieczności swobodnej
dyskusji ideologicznej w ży­
ciu partyjnym jest przysło­
wiowym wyważaniem... o-

twartych drzwi. Niestety, okazuje
eię, że potrzeba takiej dyskusji nie

jest jeszcze dla wszystkich aktywi­
stów partyjnych truizmem. Nie na­
leżały bowiem do rzędu „białych
kruków" głosy (niezawsze otwarte
i konsekwentne), iż dyskusja w par­
tii, osłabia jej jedność i zwartość
które słyszałem podczas swych lek-
torskich prelekcji przeznaczonych
dla partyjnych audytoriów.

Oczywiście, chodzi tutaj o ideolo­
giczną jedność partii, tj. o zgodność
poglądów jej członków. Organizacyj­
ną zaś jedność partii czyli zgodne i

jednokierunkowe działanie prakty­
czne zapewnia zasada, iż wszystkie
organizacje partyjne i wszyscy
członkowie partii obowiązani są u-

rzeczywistniać jej uchwały.
Jak zatem umacniać ideologiczną

i polityczną jedność partii? Jak więc
osiągać stan taki, aby wszyscy
członkowie partii wyznawali takie
6ame idee i kierowali się jednako­
wymi poglądami? Czy istotnie stan
taki osiągnąć można w warunkach
obumierania dyskusji, przy pomocy
sa‘mych nakazów i zakazów? Czyż
można nakładać na członków partii
obowiązek wyznawania określonych
poglądów, czyż można zmuszać ich
do tego? Nie trudno chyba zrozu­
mieć, że w ten sposób
„przekonany" członek partii nie

przyjmie narzuconych mu poglądów
za swoje własne, nie wejdą one do
krwiobiegu jego świadomości, a bę­
dzie je wyznawał jedynie zew­
nętrznie.

Członka partii można ostatecznie
zmusić (przy pomocy szykan i

dyskryminacji)
■wyznawania
ale nie można go zmusić
chania ich.

Prócz tego, niedawne
czenia nader dobitniś
że tak „wyhodowana" jedność par­
tii jest jednością pozorną.
Rozsypuje się ona w gruzy w o-

kresie wstrząsów społecznych, gdy
ustaje działanie bodźców zew­
nętrznych skłaniających do kiero­
wania się określonymi poglądami.

Natura poglądów i idei ma to
do siebie, że nie bardzo można im
dać pomoc zewnętrzną. Muszą o-

ne wewnętrzną wartością, własną
siłą przekonywania, bogactwem
treści, oczywistością prawdy i słu­
szności trafiać do umysłów ludzi,
urzekać ich, na trwałe opanowy­
wać ich świadomość. Chodzi za­
tem o stworzenie warunków, w

których poglądy i idee mogłyby
prezentować swe walory, dowodzić
swej racji. Warunki 'ii ie stwarza
właśnie swobodna dyskusja ideo-

' do zewnętrznego
wszelkich poglądów,

_ ___

ii do poko-

doświad-
dowodzą,

logiczna w życiu partyjnym.
Zresztą, potrzeba otwartej i swo­

bodnej dyskusji ideolog cznej nie wy­
nika tylko z tego, że jest to jedyna,
najwłaściwsza droga pogłębiania i-

deolngicznej jedności partii.
Potrzeba takiej dyskusji polega

także na tym, że chroni i pielęgnuje
w partii wartości wyższe nawet od

jej ideologicznej jedności jako ta­
kiej. Ową wartością wyższą sa pra­
widłowe idee i prawidłowa linia po­
lityczna partii. Nie chodzi wszakże
o jedność partii na gruncie jakiej­
kolwiek linii ideologicznej j polity­
cznej.

Trudno wyobrazić sobie większe
niebezpieczeństwo dla partii od jed­
ności poglądów jej członków
gruncie fałszywej orientacji
gicznej i politycznej. Chodzi
ność jedynie na podstawie
dłowej linił ideologicznej j
cznej.

życiu partii jest najskuteczniejszym
środkiem do osiągnięcia rzeczywi­
stej jedności jej szeregów dając za­
razem maksymalną gwarancję pra­
widłowości jej linii ideologicznej i

politycznej.

Otóż właśnie prawidłowe
maksymalnie csiaealny

na

ideolo-
o jed-
prawi-
polity-

Otóż właśnie prawidłowe idee w

maksymalnie osiągalnych roz­
miarach zapewnia swobodna dysku­
sja ideologiczna. Bo cóż jest istotą
tej swobodnej dyskusji? Swoboda
■badań wszystkich dziedzin życia
społecznego, gromadzenia faktów,
swoboda krytyki wszystkich poglą­
dów.

Łatwo zrozum eć. ie poglądy błę­
dne, fałszywe nie oprą- się krytyce,
zostaną odsłonięte ich słabe strony,
zostanie wydobyta i ujawniona ich
błędność. Natomiast poglądy prawi­
dłowe mają wszystk a dane, aby z

powodzeniem w-trzym^ć ogień kry­
tyki. aby pomyślnie zdać egzam’n
nrzed areopagjem rozumu i prak­
tyki.

Potrzeba swobodnej dyskusji ideo­
logicznej staje się jeszcze bardziej
oczywista, jeśli pamięta się. że osią­
gnięcie jedności partii nie jest ak­
tem jednorazowym, lecz procesem
nieustającym. Ulegać musi przecież
zmianie orientacja ideologiczna

’

polityczna — w ślad za ciągle zmie­
niającą się sytuacją społeczną.

Można I trzeba jeszcze dodać, że
komuniści nie maja najmniejszych
powodów do obawiania sie swo­
bodnej dyskusji ideologicznej. Je­
steśmy bowiem najgłębiej przeko­
nani. że nasza teoria marksistow­
sko-leninowska prawidłowo 1 o-

biektywnie odzwierciedla rzeczy­
wistość i wskazuie osiągalna peł­
nie wyzwolenia pracujących w so­
cjalizmie. A istotniejsze może ie'i
jeszcze to, że teoria nasza jest wy­
tyczną działania, a celem głównym
i ostatecznym iest dla nas społe­
czne wyzwolenie pracujących. To­
też. jeśli zostanie dowiedzione w

sposób niewątpliwy, że ten łub
inny środek owego wyzwolenia o-

kazał sie nieprzydatny lub jakoś
forma owego wyzwolenia okazała
sie przestarzała 1 istnieje forma
wyższa, to wówczas bez żalu go­
towi jesteśmy rozstać sie z takim
środkiem lub taką formą.

Rozważania dotychczasowa zmie­
rzały do następującej konkluzji:
Swobodna dyskusja ideologiczna w

.. .-...., .• . ...........

Plaga
Uwaga, uwaga! Pociąg osobowy

Gdynia — Kraków, przychodzący
planowo o godz. 9.36 jest opóź­
niony o około 130 minut.

Uwaga, uwaga! Pociąg z War­
szawy do Krynicy... jest opóźnio­
ny o 90 minut.

Uwaga... uwaga...!
Lato w całej pełni, nie ma ani

mrozów, ani zasp śnieżnych, u-

trudniających regularny bieg po­
ciągów, a spóźnień — dalibóg, co­
raz więcej! Z opóźnieniem przy­
chodzą pociągi da.lekobie-ne i

podmiejskie, osobowe i pośpiesz­
ne. Nikt, wyjeżdżając w podróż
nie wie, kiedy przyjedżie do sta­
cji docelowej, a jeśli zmuszony
jest jechać na tzw. przesiadką
wtedy... wtedy może być „ z góry’’
przekonany, że np. zamiast. je­
chać 3,5 — będzie jechał sześć go­
dzin.

Pociąg do Szczecina (przyśpie­
szony) wyjeżdża wprawdz'e z

Krakowa bez opóźnienia, ale już
na perwszej stacji, na której się
zatrzymuje (Krzeszowice) jest
opóźniony o 11 minut, na drug^j
— Trzebmia — o 24 min., na

trzeciej już o 35...

Czy słowa te dyktuje może go­
rycz rozżalonego podróżnego?
N'-e, to o czym wużei mowa, to

tylko drobna ilustracjo, powszech­
nego zjawiska, paraliżującego i
dezoraanizuląceao naszą komu­

nikację kolejową — zjawiska,
któremu na im’ę niepunktualność
bieau pociągów.

Weźmy jako przykład jeden
tylko, wybrany przypadkowo,
dzień na stacji Kraków. Na prze­
szło 180 przechodzących względ­
nie przechodzących przez te sta­
cję pociągów, spóźniło się 56. W
tum samym dniu z opóźnieniem
odeszło z Krakowa 19 pociągów.
.Sumą spóźnień w pierwszym wy­
padku — 1105, w drugim — 367
minut.

A że nie jest to dzień „wybra­
ny" tendencyjnie, niech świadczy
fakt, że w okresie ub. mies:ąca
stacja Kraków przyjęła 1362, a

wyprawiła 463 opóźnione pocią­
gi. W sumie wszvstk’e te pociągi
spóźniły się o... 33.726 minut

Chcąc sobie uzmysłowić w

pełni ogrom strat poniesionych z

tego tytułu., zestawmy obok sie­
bie owe 33.7 tys minut i... prze­
szło milion pasażerów, którzy ty­
mi spóźnionymi pociągami podró­
żowali w ub. miesiącu.

Gdzie szukać przyczyn tego
potwornego marnotrawstwa ludz­
kiego czasu?

Przyczyn powodujących tak czę­

ste opóźnienia pociągów osobo­
wych jest sporo:

Nazbyt wolna, niewspółmierna
do potrzeb zwiększonego w ostat­
nich latach ruchu pasażerskiego
i towarowego rozbudowa linii,
torów i Stacji — to raz. Akcja
kolonijna (163 pociągi specjal­
ne i setki doczepianych wago­
nów w czerwcu i liipcu) oraz

związane z tym dodatkowe kło­
poty dla służby ruchu — to dwa.
Kłopoty z niejednokrotnie prze­
starzałym, zniszczonym taborem
— to trzy. Fakt, że krakowska
DOKP dostaje przeważni nisko-

gatunkowy węgiel jaworznicki to,
powiedzmy — cztery.

Ale nie można, wydaje się 'zwa­
lać wszystkich skutków na te —

mniej lub więcej obiektywne —

przyczyny.
Jest jeszcze jedna, twierdzi

służba ruchu, a to zasada, że
na tzw. połączeniach jedne pocią­
gi muszą czekać na druge, Za­
sada w aktualnych (nienormal­
nych na skutek opóźnień) warun­
kach na pewno słuszna, ale jest
ona właściwie nie tyle przyczyną,
ile raczej skutkiem. Tak, skut­
kiem opóźnień, powodującym
zresztą następnie, jak w reakcji
łańcuszkowej, serie dalszych spóź­
nień innych pociągów.

Można się np. zaodzić, że przy­
czyny tzw. mechaniczne mogą po­
wodować opóźnienia pociągów
podmiejskich, wyposażonych
zwykle w gorsze parowozy i,
jako pociągi „mniej ważne", trak­
towanych przez służbę ruchu z

mniejszą mre uwagą niż dale­
kobieżne. Sęk przecież w tym,
że spóźniają się przede wszystkim
pociągi dalekobieżne (a więc i

pośpieszne), czyli te to przttd.zia’e
maszyn i w uzyskaniu „z'elonej
drogi" raczej uprzywilejowane.
Gdynia — Kraków. Warszawa —

Krynica, Przemyśl — Sz-zecm
itd., itdi. — oto właśnie pociągi z

„serii" najbardziej „regularnie"
się spóźniających.

Praktyka dowodzi, że do nie­
rzadkich powodów opóźnień na­
leży także przetrzymywane po­
ciągu przed stacją, względnie na­
wet na stacjach. A czym to wy­
tłumaczyć?

Przyczyn z rodzaju „obiektyw­
ne" jpst na pewno sporo, ale n>-

małą rolę gra także brak odpo­
wiedzialności, nieumiejętności
organizacyjne, a nie do wyjątków
należu również nie zawsze właści­
wy człowiek na właściwym miej­
scu.

A to są rzeczy do usunięcia!
(w.m.)

| ednakże żaden członek partii nie
J może ograniczyć się do samej tyl­
ko pielęgnacji atmosfery swobodnej
dyskusji partyjnej. Byłaby to bo­
wiem tylko pr widłowa postawa me­
todologiczna. Chodzi więc nie tylko
o to, by dyskusja ideologiczna by­
ła swobodna, lecz także, by była
treściwa, płodna, rzeczowa, ofensy­
wna. Wszakże n'e tylko nasza par­
tia • pragnie tłumaczyć, iż urządza
świat w myśl interesów swej klasy.
Bynajmniej nie popadli w trwały
letarg heroldowie burżuazji, którzy
starają się zachować kształt świata

przemijającego.
jChodzi więc o merytoryczny

wWad każdego członka partii do
dyskusji partyjnej, w zależności
od własnych możliwości. Chodzi
też o ciągłe pomnażanie tych mo­
żliwości — przez studiowanie teo­
rii j praktyk; wznoszonego socja­
lizmu. Uwaga Engelsa, iż odkąd
socjalizm stał sią nauką, to trzeba
traktować go jako naukę, tzn. stu­
diować — odnosi się przede wszy­
stkim do członków partii.

Słowem, chodzi o to, aby w ucz­
cie swobodnej dyskusji ideologi­
cznej biesiadnikami byli — jeśli
nie wyłącznie, to głównie komu­
niści.
Rozważania niniejsze zamknąć mo­

żna taką uwagą: jeśli swobodna i
rzeczowa dyskusja ideologiczna jest
zawsze partii potrzebna, to jej po­
trzeba w chwili obecnej jest udzie-
sięciokrotniona co najmniej z trzech
przyczyn.

Po pierwsze: W grudniu
odbędzie się III Zjazd. Jaki ma być
udział organizacji partyjnych w

przygotowaniu Zjazdu i na czym
ten udział ma polegać? Czy tylko na

pośrednim udziale w wyborze dele­
gatów na. Zjazd? Jak mogą organi­
zacje wpływać'na uchwały Zjazdu,

aby były one wyrazem doświadcze­
nia i woli całej partii?

Wydaje się, że szczególnie obec­
nie żadna organizacja partyjna nie
może być ideologicznie martwa, ni­
jaka. Wszystkie cne powinny roz­
brzmiewać treściwą dyskusja ideo­
logiczną. Każda organizacja partyj­
na powinna ugruntować swe po­
glądy polityczne, a stan tych po­
glądów musi być wiadomy (choćby
w rezolucjach), głośny, dla działa­
czy partyjnych niewątpliwy. 'Wów­
czas poglądy te będą wpływały na

obrady Zjazdu i obligowały jego u-

czestników.
Mniemać można, że taka powin­

na być podstawowa forma wkładu
organizacji partyjnych w przygoto­
wanie Zjazdu.
Podru

piersią runęły
świetlicowych
Runęły one także w sercach. Toteż
nie należą do wyjątków członkowie
partii, których nęka zwątpienie, któ­
rych opuścił entuzjazm i optymizm,
w których wygasła żarliwość, któ­
rych dotknęła apatia i owładnęła
prostracja ideowa. Jakże częs-o czai
się sceptycyzm graniczący z cyniz­
mem!

Tylko w ogniu dyskusji ideologi­
cznych, przy zgrzycie kruizonycn
w nich kopii odrodzić i narodzić się
może żarliwa ideowość, optymizm i

entuzjazm, wiara w rodzącą się
przyszłość socjalistyczną.

Po trzecie: Dyskusja 1-
deologiczna w partii jest zarazem

głównym ogniskiem promieniowania
jej ideologii na społeczeństwo. Po­
trzeba takiego promieniowania n’e
fest wielka, jeśli wznosi sie socja­
lizm biurokratycznie, gdyż wówczas,
zadziwiająco n’ska jest cena opinii
społeczeństwa. Natomiast obecny o-

kres odnowy wymaga owego promie­
niowania w stopniu nieograniczo­
nym. Im bardziej partia liczy się z

opinia społeczeństwa i odwołuje się
do jego woli, tym bardziej musi
kształtować opinie tego społeczeń­
stwa czyli wychowywać je w du­
chu socjalistycznym.

ł

g i e: Gipsowe po-
nie tylko w salach
i konferencyjnych.

Fot. S. SiedleckiPo art. pt. „Polscy uczeni na Spitsbergen". Fiord Hornsund

Wyprawa polska zagospodarowuje się
na Spitsbergenie

(Korespondencja własna »Gazeiy Krakowskiej«)
ZAŁOGA

BIAŁEGO NIEDŹWIEDZIA

sierpień 1957

)uż od k’lku tygodni Polska Wy­
prawa Naukowa pracuje na dale­

kim Spitsbergenie przeprowadzając
badania wchodzące w program Mię­
dzynarodowego Roku Geofizycznego.
Mamy już za sobą okres niezwykle
intensywnej pracy przy wyładun­

ku statków „Bałtyk" i „Ustka”, w

czasie którego nie sypialiśmy po kil-

kadz’esiąt godzin. Pracowaliśmy z

wielkim pośpiechem chcąc, wykorzy­
stać dni pogody, bardzo zmiennej i
kapryśnej w tej okolicy Arktyki-

Szczęście nam dopisywało i słońce
świeciło dn.em i nocą, gdy przewo­
ziliśmy tratwą 300 ton bagażu wy­
prawy.

W dn’u zakończenia pracy na mo­
rzu, sztormowa fala i zwały lodu,
które nagromadziły się u brzegu, u-

niemożliwiły pływanie łodzią- Bagaż
nasz był już jednak na lądzie i

Nowy sens zdewaluowanego hasła

n

obotnik — gospodarzem za­
kładu” — to hasło minio­
nego okresu stało się bar­
dzo szybko pustym sloga­
nem. Dlaczego? Po prostu
dlatego, że ten „gospo­

darz” nie miał wpływu nawet na

takie, a nie inne uporządkowanie
własnego podwórka. Miał za to wie­
le, wiele obowiązków. A prawda...?

Miał oszczędzać, ale nie korzystał
już z efektów tej oszczędności. Miał
udoskonalać jakość produkcji eks­
portowej, ale'zyski dewizowe z tej
produkcji szły już do jakiejś ogól­
nonarodowej niedosiężnej kiesy, któ­
ra zaciskała się natychmiast po
wpływie i nie chciała się otworzyć
nawet dla sfinansowania najniezbę­
dniejszych potrzeb jego zakładu.

„Rada Robotnicza — gospodarzem
zakładu”. „Poprzez Radę gospodaru­
je zakładem cała załoga”. Czy i te
sformułowania miałyby się zdewa­
luować po krótszym lub dłuższym
czasie praktyki? Pytanie to musi
niepokoić działaczy gospodarczych.
Pytanie to musi niepokoić załogi;
zwłaszcza, że ostatnio słyszy się co­
raz częściej biadolenia: nie możemy
gospodarzyć! Utrudnia nam to CZ,
przeszkadzają zarządzenia minister­
stwa.

Jak jest w istocie? Wydaje się, że
na początku rozważań należy prze­
de wszystkim określić słowo: gospo­
darzenie. W naszej dzisiejszości ma

ono na pewno dwojaki sens. Z jed­
nej strony pełnego decydowania o ca­
łości zarówno wewnętrznej jak i ze­
wnętrznej polityki zakładu, do czego
prawo posiadły na razie zakłady eks­
perymentujące. Z drugiej zaś strony,
tego, co najlepiej określa przysłowie:
„Wolność Tomku w swoim domku”.

Że eksperyment musi przynaj­
mniej na razie dotyczyć zaledwie
kilkunastu zakładów, to już wiemy.
I nie trzeba chyba nikomu tłuma­
czyć, że wartość eksperymentu po­
lega właśnie na doświadczeniu jed­
nostek, Tak więc jeśli mowa o go­
spodarzeniu, to na pewno będzie
chodzić raczej o to małe na razie,
lecz ważne gospodarzenie we wła­
snym „domku”.

A więc pytanie: Czy jest ono mo­
żliwe?

A więc odpowiedź: Na pewno jest!
Przykład?: Fablok.

* Na pewno jest wiele zakładów,
które mają lepsze wyniki ogólno­
gospodarcze od Fabloku. Ale właśnie
w Fabloku bardziej niż gdzie indziej

'> '■■■■..

mogliśmy odpocząć po trudach i e-

mocjach rozładunku- Nikt jednak
n e korzystał z tej możliwości i na­
tychmiast rozpoczęliśmy budoiyę do­
mu bazowego.

Dzisiaj, po około 2 tygodniach pra­
cy dom stoi już pod dachem i przy­
stąpiliśmy do prac wykończenio­
wych i instalacyjnych, które potrwa­
ją przez dłuższy czas.

Od kilkunastu dni rozpoczęły pra-
: ce w terenie grupy naukowe; glacjo-
i logiczna, topograficzna, geologiczna

i peryglacjalna. Grupy te udają s ę
w dalekie nieraz okolice na kilku­
dniowe wypady, zabierając z sobą o-

czyw ście, żywność na cały okres
podróży, sprzęt biwakowy i nauko­
wy. Dla przerzucenia takiego ba­
gażu wykorzystujemy nasze łodzie
motorowe lub ciągnik gąsienicowy
— w zależności od tego, czy podróż
dogodniejsza jest lądem, czy mo­
rzem.

Nasz ciągnik ofarowany wyprawie
przez Zakłady Mechaniczne w Ła­
będach spisuje się bardzo dzielnie w

niezwykle trudnym terenie moren

lodowcowych i na samym lodowcu.
Z jego pomocą przewieźliśmy znacz­
ne ilości sprzętu i żywności do na­
szej podbazy na lodowcu WE-
RENSKIOLDA. Aby tam dotrzeć,
ciągnik musiał przejechać przez o-

gromnie spękane lodowce Han-a
oraz Tuvbreen ciągnąc za sobą cięż­
ko naładowany rząd sań. Droga
wiodła stromo pod górę, wśród wy­
sokich, skalnych szczytów górskich,
między którymi lodowce przelewają
wolno swoje ogromne cielska. Pod
przełęczą, którą kończy się lodowiec
Tuvbreen, po łagodnym stoku sanie

zsunęły się w dół, na lodowiec We-
renskielda, gdzie założono stację

glacjologlczną i topograficzną.
Ciągle jeszcze mieszkamy w na­

miotach, ale spodziewamy się, że za

kilka dni przeniesiemy się do domu
. mieszkalnego. Również budowa ra-

! diostacji postępuje szybko naprzód i

Tymi pytaniami dawał znać o so­
bie gospodarz-załoga. Tymi interpe­
lacjami zobowiązywał niczym posło­
wie na Sejmie swoich przedstawicie­
li, swoje
prezydium
da Robotnicza
wyjścia..

Zlikwiduje
strat np. w

ważną rezerwę, jaką jest przerost sta­
nu zatrudnienia pracownikóy/ admi­
nistracyjnych. Przetnie wzrost bume-

lanctwa, tak, jak swego czasu potra­
fiła znaleźć się w roli sędziego 1 wy­
chowawcy i przeciąć narasta- ie zło­
dziejstwa mienia społecznego. Będzie
dalej gospodarzyć „w swoim domku”,
w swoich sprawach, do których na

pewno nie wtrąci się CZ, ani Mini­
sterstwo.

gospodarzą
stronnie. I
rżeniu nie
Ministerstwo. Czy są wyjątkowym
beniaminkiem tych instytucji?

— Chyba nie.
A więc? Po prostu dostrzegają

sprawy najbardziej własne i załat­
wiają je. Można zaryzykować twier­
dzenie, że nie ma kąta w fabryce,
nie ma sprawy, w które by tamtej­
sza Rada nie wetknęła „kolektywne­
go nosa”. Produkcja i OZR, we­
wnętrzny regulamin premiowania i
regulamin pracy, wcześniejsze, zre­
sztą w myśl ustawy wprowadzenie
nowego systemu wynagrodzeń dla
pracowników umysłowych i budow­
nictwo domków jednorodzinnych,
rezerwy produkcyjne i fundusz ko­
lonijny — wszystkim tym zajmo­
wała się w niedługim zresztą czasie
swego istnienia, bo powołana do ży­
cia 7 marca br.
Fabloku.

Tak wiele tych spraw, że aż chcia-
łoby się zareplikować. A cóż to, czy
Rada Robotnicza ma rzeczywiście
przypominać „dziewczynę do wszy­
stkiego”. Bo tu i sprawy OZR i bu­
downictwa domków, a więc sprawy
leżące w kompetencji Rady Zakła­
dowej. Owszem, z pozorów wygląda
to co najmniej na pałacowy zamach
stanu, na obwołanie „dyktatury” Ra­
dy Robotniczej. Ale w rzeczywistości
jest inaczej. Nad szeregiem spraw,,
właśnie tych socjalnych, Rada Ro­
botnicza pracowała wspólnie z Ra­
dą Zakładową. I dobrze, że praco­
wała. I dobrze, że nimi się zajęła.
Co to byłby za gospodarz, który by
zajmował się wyłącznie produkcją?
Co to byłby za gospodarz, gdyby
myślał tylko o człowieku? Gospodarz
to właśnie dozór wszystkiego. Nie

daripo istnieje przysłowie „gospoda­
rza oko konia tuczy”.

Podtuczyło też „fablokowskiego
konia” to niespełna półroczne go­
spodarzenie Rady Robotniczej.

Gdy w 1956 roku plan produkcji to­
warowej został wykonany w 94,3 proc.,

koszty zaś obniżone o 4,48 proc., to w

I półroczu 57 r. plan produkcji to­
warowej zrealizowano już
proc., a koszty obniżono o

proc.

Gospodarze jak wiadomo,
zyski ze swej gospodarki,
blokowcy mogli rozdzielić

szym półroczu niemałe

111.400 zł przeznaczyli na

trakcyjnych towarów, które w spła- w"ie i Kaliszu? W posiedzeniu ucze-

i to gospodarzą wszech-
jakoś w tym gospoda-

przeszkadza im CZ, ani

Rada Robotnicza

w l»0.5

całe 7,3

czerpią
Toteż fa-
w pierw-
fundusze.

zakup a-

O

to zaliczka na

dużo. Ale czy

więcej? Czy

tach ratalnych zostaną rozprowadzo­
ne wśród załogi (zwrot sumy może

być przeznaczony tylko i wyłącznie
na Inwestycje). 130 tys. zł otrzymała
do dyspozycji Rada Zakładowa na

akcją socjalną, 10 tys. rubli z fun­
duszu eksportowego przeznaczono na

zakup towarów zagranicznych. No 1

wreszcie — 1.483 tys.
trzynastą pensją.

Mało? Może i nie
można było uzyskać
wszyscy bez wyjątku robotnicy czuli

się już gospodarzami? Chyba nie,
skoro jednak straty na brakach z wi­
ny pracowników wyraziły sią ilością
26,451 godzin, skoro zdarzały sią je­
szcze wypadki zepsucia drogich ma­
teriałów, np. przy produkcji obręczy.
Skoro nieusprawiedliwione nieobec­
ności kosztowały zakład w I półroczu
aż 1S.100 godzin — znak to, że nie

wszyscy poczuli się naprawdę gospo­
darzami, albo poczuli się gospodarza­
mi w jakimś fałszywym sensie, do­
zwalającym na samowolę.

Wytknęła to wszystko Rada Ro­
botniczą załodze na półrocznym
sprawozdawczym zebraniu. Wytknę­
ła i oświadczyła: Moglibyśmy wszy­
scy mieć więcej, w większym roz­
miarze uczestniczyć w zyskach gdy­
by nie „bumelki” i braki. Czy zało­
ga zrozumiała sens tej krytyki? Chy-.
ba tak. Skoro w dyskusji żądała wy­
tłumaczenia:

Dlaczego jeszcze ciągle pozwala
się bumelantom żerować na wspól­
nych zyskach?

Dlaczego stan zatrudnienia praco­
wników administracyjnych przekra­
cza planowany?

Dlaczego właściwie OZR miał
straty?

Dlaczego to, dlaczego tamto? Dla­
czego?

wybieralne wykonawcze
— Radę Robotniczą. I Ra-

poszuka teraz dróg

bezsens planowanych
pracy OZR. Uruchomi

Ale nie na tym koniec. W pew­
nym miejscu sprawozdania półrocz­
nego Rady Robotniczej znalazł się
taki zwrot: Rada Robotnicza zo-

bowiązuje wszystkiedziały
do terminowego wykonania powie­
rzonych mu zadań. Rada Robotni­
cza zobowiązuje... muszę przyznać,
że zwrot ten bardzo mi się spodobał, j
Dlaczego? Bo jest bardzo wymowny.I ~ ----

za tym zwrotem kryć się mogą tył- n?ai" nadzieję, ze w niedługim cza­
ko dwie rzeczy: dyktatorstwo, aibo E*e będziemy mogli nawiązać stały

.. . .. i—. Wtedy wiado­
mości o naszym losie przesyłać bę­
dziemy mogli częściej i bardziej re­
gularnie, niż dotychczas.

ZBIGNIEW JAWOROWSKI i

całkowita pewność zdobytego zaufa- , kontakt z krajem,
nia.

Radę Robotniczą Fabloku do tego
zwrotu upoważniło zaufanie załogi.
Zaufanie, które zdobyła swoją pracą
i jej rezultatami. Na tym właśnie po­
lega gospodarzenie. Takie gospoda
rżenie nie pozwoli zdewaluować si
hasłu „Robotnik gospodarzem zakła
du!”

H. ZAWRZYKRAJ

Zespoły sejmowe ruszą w teren
Choć w Sejmie trwają ferie, nie­

które komisje zabierają się już do
pracy. I tak np. powołany przez Ko­
misję Pracy i Spraw Socjalnych ze­
spół poselski, mający zapozn .ć się z

rozdziałem i zużytkowaniem Jcredy-
tów z fuduszu interwencyjnego, już
w pierwszych dniach września za­
mierza udać się do województwa
kieleckiego i poznańskiego, aby od­
być kolejno posiedzenia w Opato-

.x<:

W zatoce „Białego Niedźwiedzia" założona została baza ekspedycji polskiej.

ggti■1

stniczyć będą przedstawiciele orga­
nizacji politycznych, rad narodo­
wych oraz zakładów pracy, któr
skorzystały z funduszu interwen
cyjnego. Posłowie odwiedzą też nie
które przedsiębiorstwa.

Należy się spodziewać, że za przy­
kładem tego zespołu przystąpią też
do pracy trzy inne zespoły, powoła­
ne przez wyżej wspomnianą komi­
sję. Mają się one zająć zbadaniem
problemu zatrudnienia, wczasów pra­
cowniczych, ubezpieczeń społecznych,
bezpieczeństwa i higieny pracy oraz

sprawą pr ktywizacji inwaldów i
zakładów opieki zamkniętej

W połowie września wznowi dzia­
łalność Komisja Zdrowia, która ma

odbyć wspólnie z komisją Pracy i
Spraw Socjainych posiedzenie, po­
święcone walce z alkoholizmem.

Trzeba podkreślić, że wielu po­
słów, mimo oficjalnej przerwy w

działalności Sejmu, spotyka się z

wyborcami. Są też i tacy posłowie,
którzy spędzają urlop w swoim o-

kręgu wyborczym, interesując się po­
szczególnymi zagadnieniami tego te­
renu.

Jak nas informują, Sejm rozpo-
cznie sesję jesienną w październiku.
Przewiduje się, że podczas tej se­
sji wniesiony zostanie do uchwa­
lenia projekt budżetu na rok 1958 r.
— zgodnie z postulatem posłów,
aby budżet wcześnie wnieść pod ob­
rady Izby. Jak przypuszcza się na

porządku . prac Sejmu znajdzie się
m. in. sprawa powołania do życia
Najwyższej Izby Kontroli oraz nie­
które problemy związane z wyborami
do rad narodowych, przy czym mó­
wi się o uchwaleiru ustawy o nowej
ordynacji wyborczej do rad narodo­
wych.

Szybko postępuje naprzód rozwój
Olkusza. Powstają nowe zakłady
przemysłowe, nowe osiedla miesz­
kalne. Na zdjęciu: Fragment zakła­
dania sieci elektrycznej na jednym
z budynków nowego bloku mieszkal­
nego wykonywanego przez ZBM (
Krakowa. Fo-t. A. Piotrowską

„GAZETA KRAKOWSKA"

ORGAN KW

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU

ROBOTNICZEJ W KRAKOWIE

KRAKOWSKA DRUKARNIA PRASOWA

KRAKÓW, UL. WIELOPOLE 1
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Budynki szkolne
w Podgórzu

przygotowane
do nowego roku

Akcja „mieszkania ObdXSi£h
contrą biura“ w toku

Z pobytu delegacji m. Krakowa
w Bratysławie

A zatem znowu wchodzimy pod wpływ
wyżu. Centrum Jego leży jeszcze od

nas daleko — nad Atlantykiem, jednak
jego klin, w którego obszarze znależliś- j
my się dziś, będzie już „wtykał” swo­
je przysłowiowe „trzy grosze” do naszej
aury. Niż znad Bałtyku ustępuje na pół­
nocny wschód, a nowy gości dopiero w

rejonie na półnee od -Islandii. Z niżem

tym wiąże się system frontów, które

wprawdzie zbliżają się w naszym kie­
runku, ale poi wpływem wyżowego klinu

powinny ulec częściowemu rozmyciu. Ry­
zykujemy zatem pewną dozę optymiz­
mu i sądzimy, ze ^wizowane fronty nie

popsują nam pogody.
Zachmurzenie umiarkowane. Miejsca­

mi możliwe przelotne opady i burze. --

Temperatura do 21 st.. Wiatry umiar­
kowane, głównie zachodnie, (jo)

Na terenie dzielnicy Pc^órze pra­
wie we wszystkich szko.ach dobie­
gają końca prace przy remontach

budynków.
W kilku szkołach przeprowadzane

są kapitalne remonty. Wśród nich
nr 24 przy ul, Sokalskiej 13, nr 25

przy ul. Zamojskiego 58, nr 26 przy
ul. Zamojskiego 60. nr 28 przy ul.

Limanowskiego 62, nr 30 przy ul.

Konfederackiej 12, nr 41 w Płaszc-
wie, nr 47 przy ul. Goszczyńskiego
44, nr 56 w Łagiewnikach, nr 57 w

Piaskach Wielkich i nr 62 w Py-
chowicach.

W szkołach objętych remontami

kapitalnymi dokonuje się m. in. wy­
miany instalacji kanalizacyjnych i e-

llektrycznych. Ogólny koszt remon-

!tów kapitalnych szkól szacowany jest
na 1.200 tysięcy złotych.

W nadchodzącym roku szkolnym
zostanie oddana do użytku szkoła w

Prokocimiu (przy ul. Dąbrowskie­
go). W tej chwili wykonywane są
tam prace wykończeniowe. Szkoła
ta posiada 18 sal i kilka gabinetów.
Znajdzie tam pomieszczenie szkoła
11-letnia — o pełnym stopniu li­
cealnym. Będzie to pierwsza tego
typu szkoła na peryferiach Krako­
wa.

W ostatnich dniach wszystkie szko­
ły uzupełniają swój sprzęt i urządze­
nie. (styr)

W związku z reorganizacją ak-

cjii „mieszkania conjra biura’’
na terenie każdej dzielnicy działają
powołane konr.sje w skład których
wchodzą: przedstawicielDRN, przed­
stawiciele zakładów pracy i czynni­
ków społecznych. Bardzo aktywnie
do tej pracy włączył się Komitet

Miejski ZMS. Przed tygodniem po­
wołane zastały trójki, które kontro­
lują poszczególne przedsiębiorstwa
i instytucje i tym sposobem wykry­
wani zostają „obszarnicy biurowi’1.

W dniu wczorajszym Komitet Miej'
ski ZMS zorganizował naradę mają­
cą na celu omówienie dotychczaso­
wych wyników pracy i ustalenie za­
sad współpracy z dzielnicowymi ra­
dami narodowymi. Narada ta nie

mogła w pełni spełnić swych zamie­
rzeń, gdyż poza zastępcą przewodni­
czącego DRN Stare Miasto tow. E.

Rogalskim z żadnej dzielnicy nie

przybyli, przedstawiciele.
Przykładów dużego metrażu

mowanego przez poszczególne
siębiorstwa i instytucje na

naszego miasta jest jeszcze
DOKP zajmując ogólnie 5.758

posiada 1971 m kwadr, nadwyżek; bu­
dynek przy ul. Zacisze, którego me­
traż wynosi 1763 m kwadr, może być
opróżniony i oddany do użytku mie­
szkalnego. Również budynek zajmo-
wany przez DOKP przy ul. Lubicz 14a

może być opróżniony, a biura znaj­
dujące się tam mogą być przeniesio­
ne do budynku, w którym są nad­
wyżki metrażowe (przy Rondzie).

zaj-
przed-

terenie

wiele,
m kw.

SIERPIEŃ

Wtorek

TEATRY
| MŁODEGO WIDZA: — teatr nieczynny.

KINA
’ APOLLO: „Odrodzeni” — godz. 11,30.

,TraV'iata*” — godz. 16, 18, 20. UCIECHA:
— godz. 11. „Prawo

18. „Boba jrowie są

imprezą — godz. 20.

walka Apacza” —-

„Czarna ■teczka”

20.15. — SZTUKA:
- godz. 11 . „Syn hra-

•»

„Urlop w Wenecji”
ulicy” — gedz. 15.45,
zmęczeni” — wraz z

WANDA: „Ostatnia
godz. 10.30, 12.30,
— godz. 15.45, 18,
„Damski krawiec” —

biego Monte Christo” — godz. 16, 18, 20.

Kino letnie CASSINO: „Damski krawiec”
— godz. 20.30. Kino letnie CRACOVIA:

„Urlop w Wenecji” — godz. 20.30. Kino

letnie AMFITEATR: Ostatnia walka Apa­
cza” — godz. 20.30. WOLNOŚĆ: „Dziw­
ne życzenie pana Barda”, godz. 15.45, 18,
20,15. WRZOS: „Przemytnicy” — 'godz.
16, 18, 20. MŁ.
— godz. 15.30, 17.30, 19,30. KRAKUS:
cini” — godz. 15.45, 18, 20.15. ŚWIT:
na

18, 20. ŚWIATOWID: .,Julietta” — godz.
16, 18, 20.

12.10; Audycja dla wsi. 15.05: Program
dnia. 15.30: Dla dzieci 6 ode. powieści
Kornela Makuszyńskiego pt. „Przyjaciel
wesołego diabła”. 16.00: Wiadomości.

16.05: Muzyka oraz transmisja z I etapu
Kolarskiego Wyścigu Do-okoła Polski.
17.00: Wiadomości z ziemi rzeszowskiej.
17.05: Dziennik Krakowski, 17.20: Stani­
sław Skrowaczewski — „Baśń symfonicz­
na o krasnoludkach i sierotce Marysi” —

wykona Wielka Orkiestra PR pod dyr.
kompozytora. 17 .35: Aud. dla młodzieży.
17.50: Koncert żyozeń. 18.20: Audycja
aktualna. 18.30: Wiadomości. 18.35: Muzy­
ka i Aktualności. 19.00: Audycja satyry­
czna. 19.20: „Magazyn muzyczny” aud.

w oprać, Lucjana Kydryńskiego. 20.00:

Stan pogody i dziennik wieczorny. 20.23:

Kronika sportową. 20.50:

niczny w wyk. Wielkiej
pod dyr. Jana Krenza.

sze prasa literacka —

22.03:

fragment pow. „Emancyipantki” B. Pru­
sa. 22 .23: Do tańca gra Ork. Radia Wę­
gierskiego z udniałem solistów. 23.20:

Koncert solistów radzieckich. 23.50: Ostat­
nie wiadomości.

Krakowskie Przedsiębiorstwo „Las”
zajmuje pomieszczenia przy ul. Na

Gródku 3, które może z łatwością o-

puścić, ponieważ w swych biurach

przy ul. Szpitalnej 5/7 posiada nad­
wyżki metrażowe. Zaznaczyć jeszcze
należy, że biura „Lasu” przy ul. Na

Gródku świecą normalnie pustkami,
ponieważ pracują tam pracownicy te­
renowi.

Typowym domem mieszkalnym,
gdzie są nadwyżki metrażowe jest
budynek zajęty przez CPN przy Al.
Mickiewicza 45. Niezrozumiały jest
fakt, że CPN zajmuje ponadto dodat­
kowo pomieszczenia przy Al. Kra­
sińskiego 11, gdzie również

no nadwyżki.
spotka-

Koncert śymfo-
Ork. Symf. PR

— O czym pi-
d. c . koncertu.

„Koncert w małym miasteczku”

rozwiązano
budynku

Skarbowej
sprawdzenia

proble-
po b.

2. We-

przcz

„Przemytnicy”
GWARDIA: „Eskapada”

,Puc-
,,W:.

Włodzimierza Oimera” — godz. 16,

Jak dotąd nie

mu nadwyżek w

WRZZ przy ul.

dług ostatniego
trójkę ZMS znajduje się tam około

2.000 m kwadr, nadwyżek. Dość wy­
mowny jest fakt, że znajduje się

tam pięć sal konferencyjnych, (o o-

gólnym metrażu około 500 m kwadr.)
nie wykorzystywanych. Frezyd. WRN
także nie uszczupla swego metrażu,
mimo poważnych nadwyżek.

JPotf adresem PTTK

DYŻURY
WEWNĘTRZNY: Szpital im. hńernac-

ikiego, ul. Trynitarska 11.

CHIRURGICZNY:

giczna, Kopernika
POŁOŻNICZY: II

<11. Kopernika 23.

OKULISTYCZNY:

Kopernika 38.

APTEKI

Rynek Gt. 42, Retoryka 1, Krakowska

1, PI. Wolności 7, Rynek Podgórski 9.

II Klinika Chirur-

21.

Klinika Położnictwa,

Klinika Chorób Oczu

Wypożyczalnia
Świecąca

Tradycyjne dożynki zgromadziły w o-

statnią niedzielę w Bieżanowie kilka­
set osob.

Barwny korowód dożynkowy w stro­
jach krakowskich, piękne tańce regio-

i nalne i przyśpiewki były gorąco oklas­
kiwane. Przyśpiewki zawierały słowa

krytyki, skierowane do miejscowych
władz, inteligencji, która odsuwa się od

pracy społecznej, klubu sportowego itp.
Dostało się też Miejskiej i Powiatowej

; Radom Narodowym. Pochwalono

Kilka przedsiębiorstw usiłuje na

własną rękę uszczuplać swe pomie­
szczenia biurowe przekazując je we­
dług własnego uznania pracownikom.
Tego rodzaju praktyki są niezgodne
z obowiązującymi przepisami i będą
zwalczane przez dzielnicowe komisje.

^ego zjawiska może być ■Radom Narodowym. Pochwalono nato
— -Jiuro Projektów przy ul. j miast WRN za poparcie przy budowie

samowolnie w |

niedostosowanym
mieszkalnych przy-

pomieszMizenia dla swych
Podobnie postąpiła

Mickiewicza 51, gdzie
władz budowlanych

pewnych remontów i

Przykładem tet, _

Krakowskie Bi

Wielopole 17, które

bloku biurowym,
do warunków

dzielGło

pracowników.
CPN przy Al.

bez zezwolenia

dokonuje
przeróbek

się
lokalowych.

I

i przedsiębiorstwa po-
na uwadze, że akcja
contra biura” nie może

szkoły, za pomoc w rozwiązywaniu tru

dności finansowych i materiałowych.
Słowa uznania należą się organizato­

rom dożynek, tj. Gromadzkiej Radzie

Narodowej, zespołowi artystycznemu pod
kierownictwem mgr Władysława Wójci­
ka.

Członkowie delegacji z przewodniczącym Rady Narodowej m. Kra-
kowa T. Mrugaczem na czele przed pomnikiem ku czci żołnierzy ra­

dzieckich poległych w walkach o wyzwolenie Słowacji.

Instytucje
winny mieć
„mieszkania
być żywiołową a planową i zorga­
nizowana.

Wygospodarowane nadwyżki będą
przydzielane bądź też d>la celów mie­
szkalnych, bądź też dla użytkowych
w zależności od przystosowania da­
nych pomieszczeń. Jeżeli okaże się,
że wygospodarowane pomieszczenia
nadają się do celów tylko biurowych,
wówczas tam zostanie przeniesiona
taka instytucja, która zajmuje po­
mieszczenia mieszkalne, aby te mo­
gły być zajęte przez ludność potrze­
bującą mieszkań.

Wygospodarowany metraż miesz­
kalny z terenu całego miasta będzie
rozdzielany proporcjonalnie dla po­
szczególnych dzielnic.

W najbliższym czasie komisje
przystąpią do kontroli nadwyżek
biurowych i mieszkalnych na terenie
Nowej Buty.

(styr)

Artyści z Belgradu
w Krakowie

W dniu 20 sierpnia br. tj. we wto­
rek o godz. 20-tcj w Teatrze Młode­
go Widza w Krakowie wystąpią go­
ścinnie tylko jeden raz artyści Bel­
gradzkiej Opery i Biletu po sukce­
sach artystycznych w Belgii, Fran­
cji, NRF i Włoszech.

Szczegóły w afiszach.

Centrala Międzymiastowa 00
fuź dniała

W dniu wczorajszym przywrócona zo-MPK — 341-94, Naftobudowa (Lubicz 25)
! stała komuni/kacja wzajemna między
wszystkimi telefonami czynnymi na te­
renie Krakowa oraz uruchomione zosta­
ły numery specjalne. Tak więc rozmo­
wy międzymiastowe zamawiamy na nr.

00. Informacja międzymiastowa 02, in-

fDrmacja lokalna oraz dotycząca urucho­
mienia telefonów 03, zgłoszenia uszko­
dzeń 04, nadawanie telegramów 05, po­
dawanie czasu 06, biuro zleceń 07. Z nu­
merów tych korzystać mogą abonenci

telefoniczni o numeracji rozpoczynają­
cej się na 3 i 4. Dotychczasowe numery |

zastępcze dla zamawiania rozmów mię­
dzymiastowych, informacji międzymia­
stowej, przyjmowania telegramów i zgła­
szania uszkodzeń *są nieczynne.

Do wczoraj uruchomiono 200 telefonów

w grupie od 200-00 do 214-99. Abonenci

tych telefonów mogą w zasadzie rozma­
wiać tak jak przed awarią. Przyłączanie
dalszych telefonów w tęku.
szej kolejności uruchamiane

już informowaliśmy telefony
cji rozpoczynającej się od 2.

od tego przyłączane będą
w innych grupach,
cen.iem w pełni komunikacji telefonicz­
nej na terenie miasta, prowadzone są na-

dail bez przerwy, z całym możliwym
wysiłkiem.

Kraków 14 (ul. Zanąoj-

Sygnały

Nieuprzejmy
motorniczy

W pierw-
będą, jak
o numera-

Niezależnie

telefony
Prace nad przywr 5-

— 3-11 -96, 341-98, Szpital w Kobierzynie —

326-95, Urzędy Pocztowo-Telekomunika-

cyjne Kraków 2 — 312-79, Kraków 12 (Ła­
giewniki) 327-59,
skiego) — 327-97, Kraków 18 (Kobierzyn)
— 326-84, Wawel Zamek — 341-25, Zakła­
dy im. Szadkowskiego — 342-14, Zakłady
Farmaceutyczne — 327-47, Centrala Pro­
duktów Naftowych, (Krasińskiego 11) —-

343-04, Klinika Dziecięca (ul. Okopy) —

352-69, Konsulat Francuski — 357-03, Kra­
kowskie Biuro Sprzedaży Wyrobów Hut­
niczych i Metalowych (Kopernika 6) —

352-05, Krakowskie Okręgowe Zakłady
Zbożowe, (Zabłącie 58) — 351-05, Narodo­
wy Bank Polski (Basztowa 20) — 343-36,
Państwowy Instytut Hydrol. Meteor.,
(synoptyka) — 343-56, Powiatowy Zarząd
Łączności, (Wielopole 2) — 314-89, przed­
siębiorstwo S .upu Owoców i Jarzyn (Na
Zjeździe 8) — 350-07, 344-39, Rada Naro­
dowa Dzielnicy Podgórze — 326-37, Rada

Narodowa Dzielnicy Grzegórzki — 327-68,
,Prasa”, (Wiślna 2) — 353-38, Rze-

Sąd Powiatowy,

A oto dalsze numery zastępcze: Kra­
kowskie Przedsiębiorstwo Robót Teleko­
munikacyjnych, Łobzowska 22, tel. 327-99,

RSW „]
żnia Miejska — 309-36,
(Kanonicza 1) — 354-07, Sąd Wojewódzki,
(Grodzka 52) — 343-25, Stacja Krwiodaw­
stwa Wojewódzka —? 344-18, Szpital Miej­
ski im. Biernackiego, (Trynitarska 11) —

352-97, Urząd Pocztowo-Telekomunikacyj-
ny, Kraków 15, (Płaszów) — 354-48, Urząd
Pocztowo-Telekomunikacyjny Kraków

24, (Wola Justowska) — 342-88, Urząd
Pocztowo-Telekomunikacyjny Kraków 26,
(Prokocim) 350-20, Urząd Pocztowo-Tele­
komunikacyjny Kraków 27, (Bieżanów)
— 350-38, Zarząd Przemysłu Wyrobów
Blaszanych, (Świerczewskiego 5) — 354-67.

17 bm. o godz. 10 do wozu tram­
wajowego linii nr 12 (nr A 112) chośał
wsiąść przednim pomostem inwali­
da z nieruchomą nogą. Drzwi były
jednak zamknięte. Gdy próbował
je otworzyć, okazało się, że są przea
kogoś przytrzymywane. Przez o-

szklóne drzwi mężczyzn! pokazał
swoja, legitymację inwalidzką, lees
i to nie pomogło.

Wówczas inwalida wsiadł tyłnyn*
pomostem i spytał czemu nie pozwo­
lono mu zgodnie z przepisami wsiąść
przednim wejściem. Nie będziemy
tu przytaczać zwroiów użytych prze*
motorniczego, w każdym razie za­
chował się on nieodpowiednio i pró­
bował wywołać awanturę.

Sądzimy, że tego rodzaju postępo.
wanie n>e przynosi zaszczytu ani mo­
torniczemu, ani MPK,

Trojaczki w Krakowie.

kroniki iatobnei
-— i'........................................... ......................... .

Dnia 17 bm. zmarł generał brygady
PRZEMYSŁAW NAKONIECZNIKOFF

ps. „Kruk II”, były ostatni komendant

Krakowskiego Okręgu Armii Krajowej.
Wyprowadzenie zwłok z kaplicy n*

cmentarzu Rakowickim nastąpi dzisiaj
tj. 20 bm. o godzinie 15.30.

Z higieny niedostatecznie
no, przerabiano, przesyłano do kiosków

Pąą celem rozprzedaży,
. Transport pieczywa odbywa się w wa­

runkach antysanlt-airnych.
Jeszcze w kwietniu Stacja Sanit.-Epi­

demiologiczna wystosowała do Zarządu
PSS — Wieliczka pismo, które wysuwą
konieczność doprowadzenia do możliwie

higienicznego stanu szeregu placówek
PSS. W odpowiedzi (1 lipca br.) PSS

sporządziło wykaz poczynionych zmian,
które ograniczyły się do uzupełnieni*
apteczek, zainstalowania umywalek, wy­
wozu śmieci, remontów 4 lokali skle­
powych.

To stanowczo za mało.

Nie .wnikamy w to, jak PSS w Wie­
liczce poradzi sobie z usunięciem po­
ważnych usterek sanitarnych — w każ­
dym razie wyrażając opinię mieszkańców

miasta i władz sanitarnych nie zgadza­
my się na obecny stan rzeczy.

Nagromadzenie się tylu karygodnych
niedociągnięć w orscy PSS powinno
spowodować" powołanie komisji, któr*

nareszcie „zabrałaby się" ostro do win­
nych, a "jednocześnie zapobiegła dal­
szym wypadkom dostarczania ludziom

produktów nie nadających się do spo­
życia, (mt)

Przed kilku tygodniami wygasła w

Krakowie epidemia duru brzusznego,
która winna stać się przestroga...

Tymczasem w Wieliczce maja miejsce
i to od dłuższego czasu fakty, które na­
zwać można przestępstwem.

Zdarzył się wypadek przyjęcia z Cen­
trali 34 kg zepsutych dorszy. Na polece­
nie władz sanitarnych ilość ta miała ulec

zniszczeniu. Zarządzenie zostało niewy­
konane i zlekceważone.

Analiza dokonana parę miesięcy temu

wykazała, że w farszach kiełbas’anych
(przetwarzanych w placówce masarniczej
PSS) znajdowały się nadmierne i

bakterii, ponadto farsze zakażone

ustrojami gnilnymi.
Ustalono, że gdyby w dniach 23

czata br. i 15 kwietnia br. i innych
padkach nie przychwycono zepsutych
dorszy, kiełbasy — zostałyby one skon­
sumowane, w rezultacie czego

stąpić zatrucia, zachorowania

wypadki śmiertelne.

Kompromitujące dla PSS —

jest publiczne oświadczenie dr Pieprzy­
ka, o tym że w Wieliczce produkowa­
no inne wyroby (dobre) dla pracowni­
ków PSS i inne (gorsze) dla reszty mie­
szkańców. Często zepsute towary mielo-

osobowy po 11 zł za pierwsze, dzie­
sięć dni, a 9.80 za dni następne, dla
członków PTTK zniżka około 10
proc. Wypożyczenie plecaka i ska-
far.d a (opłaty jednakowe) — 2 zł.

IV tej chwili wypożyczalnia dyspo­
nuje 70-ma plecakami. Powinno ich
być co najmniej 200. Z tych 70 po­
łowa prawie niezdatna do użytku.
Podobnie jest z materacami, są u-

szkedzane do tego stopnia, że niektó­
rych nie można już wypożyczać.

Śpiworów brak, poza tym nie ma

i,u zupełnie rowerów, spodni nar­
ciarskich i wielu, wielu innych rze­
czy najpotrzebniejszych dla turysty.

„Często ludzie przychodzą co dzień
p-zez trzy tygodnie, aby wypoży­
czyć namiot’1 — mówi prowadzący
wypożyczalnię J. Gurgul. „Ja nic
nie mogę na to poradzić chociaż do­
słownie „staję na głowie’’. Qd czerw­
ca br. podlegamy Zespołowi Schro­
nisk nr 1. Na razie nikt o nas nie dba,
nikt się nami nie interesuje, Ten
sprzęt, który jest, powinien być od­
dany do naprawy, niejednokrotnie
sam reperuję podarte namioty ale
przecież na większą skalę jest to

niemożliwe.
Należy zwrócić

wypożyczającym,
terminów zwrotu,
sprzętu powiększa
w takim „manewrowaniu" nim, aby
obdzielić jak najwięcej osób.

Wniosek jest jeden; krakowski od­
dział PTTK powinien energiczniej
zająć się odpowiednim wyposażeniem
wypożyczalni, która mogłaby przy­
nosić nawet niezłe dochody. (mt)

— Są materace?
— Nie ma.
— Można wypożyczyć plecak?
— Nie, zabrakło.
— Ciiclałoym namiot i skafander.
— Brak.
Nie są to wybrane, specjalnie „u-

stawione" rozmowy klientów z pro­
wadzącym jedyną w Krakowie wy­
pożyczalnię sprzętu turystycznego
mieszczącą się przy ul. Westerplatte.
Przewija się tu dziennie kilkadzie­
siąt osób, a ile odchodzi z niczym?

Asortyment sprzętu turystycznego
ogranicza się do 'ośmiu pozycji: na­
mioty, plecaki, materace, buty nar­
ciarskie, narty „kochery", menażki.
To chyba wszystko. Z tej ilości moż.
na poiyczyć jedynie... menażkę. Se­
zon letn', oknzs najbardziej „pra­
cowity", trwa cd 15 czerwca dó 15
września. Niskie cp'aty ściągają do

RADIO
Godz. 8.15: Polskie tańce lud. w wyk.

Zespołu Ludowego PR. 8.30: Stan pogody
i wiadomości. 8.36: Koncert solistów. - 9.00:

Audycja dla dzieci starszych „Błękitna
sztafeta”.

ne. 9.40:

•wiejskich
czyńskiej
ogonkiem”.
muzyki węgierskiej. 11 .00: Książki, które |

na was czekają. 11 .30: Polskie zespoły wypożyczalni setki osóo; orientacyj-
rozrywkowe i soliści. 12.01: wiadomości,j nje podajemy ceny; za namiot dwu-

9.20: Radzieckie zespoły chóral-

Dla przedszkoli i dziecińców

zabawa i opowiadanie N. Ku-

pt. „Myszka z kolorowym
10.00: Ko-ncert symfoniczny

- - - V•

LIST Z WCZASÓWTONĄCY WZYWAJĄ
POMOCY

CHLEB CZY GLINA

ilości

były

sly-
wy-

mogły na-

a nawet

Po raz pierwszy od 19 lat w klinice Akademii Medycznej w Krakowie
urodziły się trojaczki. Są to trzy dziewczynki. Trojaczki i ich mama

Władysława Boryczko czują się dobrze. Czekają tylko, aż ojcowie miasta
zainteresują się nowonarodzonymi trojaczkami i przydzielą im oczekiwa­

ne od dawna mieszkanie.

PRZETARGI

Wieliczka

I

£

1

£

Znacie uczucie człowie­
ka tonącego w błotnej
mazi? Nie? Idźcie więc
na ul. Lucjana Rydla.

Mieszkańcy Osiedla na

Bronowicach — aby prze­
dostać się z demu do

tramwaju muszą pokony­
wać niezliczone i niespo­
dziane przeszkody, w po­
staci kiikudziesięclccen-
tymetrowej grubości ba­
gna. „Porządki” takie

panują tu, od samego po­
czątku, to znaczy > d
chwili wybudowania blo­
ków.

Z dnia na dzień, z ty­
godnia na tydzień obie

cuje się mieszkańcem ul.

Rydla uporządkowanie
podwórek i ulicy. Tym­
czasem dzieci beztrosko

brodzą w błotnistych
,,strumykach”, usypiska
gliny, cegieł i ziemi po­
większają się rozmięka-
jąc podczas deszczu, Lu­
dzie cd stóp do głowy
pomazani mazią, stracili

już nadzieję...

W Domu Wypoczynko­
wym „światowid" w

Rabce wypoczywają pra­
cownicy wraz z rodzina,
ml Krakowskich Zakła­
dów Betonowych 1 Żelbe­
tonowych z Czyżyn. Wia

domość nie Jest rewela­
cją, ale warto o tym
wspomnieć ze względu na

gościnność, dobre wyży­
wienie, szczerą opiekę
nad dziećmi 1 starszymi
ze strony kierowniczki

Demu Wczasowego ob.

Czyżewskiej 1 ob. Stęp-
skicj oraz przewodniczą

co','o RZ, kierownika so-

. cjalnego, którzy starają
się spełnić wszystkie re

alne życzenia pracowrl
kćw.

CZY ABY

NIE ZA DROGO?

ł

Czy produkty przed
przekazaniem ich do

sprzedaży nie podlegają
kontroli? Takie pytanie
zadawali sobie ci wszys­
cy, którzy- „mieli pecha’*
zakupić w ubiegłą sobotę
chleb nałęczowski wypro­
dukowany przez piekar
nię KZPP nr 6 przy ul.

Rajskiej 22t

Bowiem ów „nałęczak”
przypominał raczej bryłę
gliny, a nie coś nadają
C'igo się do jedzenia.

(s)

i

w godzinach nasi

ruchu powstają
tzw. korki. Szcze-

utrudnione przej-

uwagę wszystkim
aby przestrzegali
Przetrzymywanie
jeszcze trudności

EE

E=

Naj wyższy czas, aby

Wydział Drogowy Miej­
skiej Rady Narodowej za­
interesował się opuszczo­
ną ul. L. Rydla.

że kiełbasa tuchowska

może kosztować nawet 60

zł za kg dowiedział się o

tym nasz czytelnik E.

Mrugała, kiedy ekspe
dlentka KKZG na przy­
stanku kolejowym w

Borku Fałęcklni w dniu

10. 8. 57 r. wymieniła ta

ką cenę. Czytelnik zapy­
tuje jednak czy marża

zarobkowa nie jest zby­
tnio wygórowana.

NIE BĘDZIE JUŻ
„KORKÓW”

Róg ulicy Karmelickiej
1 Maja Jest punktem,

gdzie
lenia

często
gólnie
ście mają przechodzący
na drugą stronę ulicy, ze

względu na wąski cho­
dnik.

Ale w najbliższym cza­
sie przechodnie nie będą
mieli już powodu do na­
rzekania. W narożnym
domu (obok sklepu sa­
moobsługowego) robotni­
cy wykonują ostatnie

prace przy zbudowanych
podcieniach, które roz

wiążą sprawę dotychcza­
sowego wąskiego przej­
ścia. (s)

Kronika wypadków

Władysław Kawczyk — (zam
378) jadąc na motocyklu

autobus (w ZableTowic): do

tłuczonych- głowy, rąk i nogi

J. Wardenga lat 38 (za m. Dębniki, ul

Ruciana 11) jadąc motocyklem ulicą Ka­
mienną uderzył w słup. Doznał złama­
nia podstawy czaszki. Karetka Pogoto­
wia przewiozła go na klinikę.

20 letni

MJaszowa

wpadł na

znał ran

Przewieziono go do szpitala.
Potrąccna przez autobus w Łubieni na

szosie wiodącej w kierunku Zakopanego
kobieta lat około 35 doznała złamania

podstawy czaszki i w stanie nieprzy­
tomnym przewieziona została do szpi­
tala. Nazwiska ofiary, nie ustalono ze

względu na brak jakichkolwiek doku­
mentów.

Ostatnia niedziela również obfitowała

w bójki na zabawach. Pogotowie inter­
weniowało w trzech wypadkach. Na za­
bawie w Kobierzynie pobici zostali do­
tkliwie Stanisław Tirawa lat 23 oraz Jan

Mrożek lat 35.

Zatrucia luminalem i formaliną doznał

Marian Bartnicki zam. ul. 18 Stycznia
86. Przewieziono go na klinikę interni­
styczną.

I
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£
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KRAKOWSKIE ZAKŁADY SPOŻYWCZE
PRZEMYSŁU TERENOWEGO

w Krakowie, ul. Karmelicka 34

OGŁASZAJĄ PRZETARG
NA WYKONANIE w Zakładzie w Tenczynku

następujących robót:

1) remontu kapitalnego kotła parowego
dwupiomiennicowego, średnioprężnego,
o pow. ogrzew. 50 m2,
2) doprowadzenie instalacji parowej
do pomieszczeń winiarni.

Bliższych informacji udziela St. Mechanik
tel. 352-38.

przedsiębiorstw państwowych, spól-
i prywatnych przyjdiowane będą

Oferty od

dzielczych
w terminie 2-ch tygodni od daty ogłoszenia.
Dyrekcja Krakowskich Zakładów Spożywczych
Przemysłu Terenowego zastrzega sobie dowolny

wybór z pośród złożonych ofert.
K-4225

pracownicy poszukiwani

KONSTRUKTORÓW INŻYNIERÓW-MECHA-
NIKÓW zatrudni Centralne Biuro Konstruk­
cyjne Przemysłu Drobnego Oddział w Krakowie,
ul. Jana 15. Wymagana przynajmniej 5-cio let­
nia praktyka na stanowisku konstruktora. Zgło­

szenia osobiste na w/w adres.

Większą ilość MURARZY oraz ROBOTNIKÓW
NIEWYKWALIFIKOWANYCH zatrudni na­
tychmiast Zjednoczenie Budownictwa Miej­
skiego w Bytomiu na budowach oraz w tran­
sporcie przy załadunkach i wyładunkach wa­
gonów. Wynagrodzenie w/g stawek akordowych
obowiązujących w budownictwie. Pracowni­
kom, którzy zgłoszą się do pracy do dni-a
25 sierpnia gwarantuje się zatrudnienie w okre­
sie zimowym. Murarze zamiejscowi otrzymują
rozłąkowe stanowiące 50 proc, osobistego „za­
szeregowania. Zgłoszenia przyjm je Dział W-
trudnienia i Płacy Zjednoczenia Budownictwa
Miejskiego w Bytomiu, ul. Józefczaka 29 w cza­
sie od godz. 7—15. Hotele Robotnicze o-raz

stołówki dla zamiejscowych zapewnione.
K-4185

KWALIFIKOWANYCH 6 SPAWACZY ELEK­
TRYCZNYCH, 3 SPAWACZY — palaczy acety­
lenowych, 6 FORMIERZY ODLEWNICZYCH,
5 TOKARZY zatrudnią od zaraz Gliwickie Za­
kłady Budowy Urządzeń Chemicznych w Gli­
wicach, ul. Chorzowska 99. Warunki pracy
i płacy do omówienia w Dziale Kadr osobiście
lub korespondencyjnie. Hotel robotniczy i .sto­

łówka dla zamiejscowych zapewnione.
K-4196

KIEROWCÓW z 1, II j III kat. prawa jazdy
zatrudni od zartz Nowohuckie Przedsiębiorstwo
Transportowe Budownictwa w Nowej Hucie.
Wynagrodzenie w/g nowych stawek obowiązu­
jących w budownictwie od 1 października 1956 r.

K-4153

KIEROWCĘ do samochodu osobowego zatr d-
nimy. Oferty z życiorysem i referencjami „Pra­

sa” Kraków, Rynek 46 dla nr K-4222.
K-4222

KIEROWNIKA zakładu produkcyjno-usługo-
wego branży metalowo-drzewnej (INŻYNIE­
RA lub TECHNIKA z długoletnią praktyką
branżową) oraz STOLARZY wysokokwalifiko­
wanych — zatrudni Spółdzielnia. Zgłoszenia:
Kraków, ul. 1-go Maja 6 I p. oficyny. Wa­

runki do omówienia na miejscu. .

K-4230

Praca

. POMOC domowa do dziec­
ka potrzebna zaraz. Wa­
runki bardzo dobre Zgło­
szenia: Kraków, ul. Zaci­
sze 16/2, od godz. 1?

17417-g

ELEKTROMONTERA na

sieć 1 Instalacje domowe
oraz praktykanta przyj­
mie Zakład Elektrotech­
niczny — Kraków, Zacisze
6/1. 17439-g

Nauka

WPISY na kursy kreśleń
technicznych, kosztoryso­
wania budowlanego, prela-
brykacji materiałów budo­
wlanych — przyjmuje Se­
kretariat Zakładu Dosko­
nalenia Rzemiosła w Kra­
kowie, ul. Dietla 28.

KOMUNIKAT

ZJEDNOCZENIE
BUDOWNICTWA MIEJSKIEGO

Nowa Huta

odstąpi
odbiorcy uspołecznionemu lub prywatnemu
codzienną nadwyżkę

CEMENTU żużlowego t. zw. papki
z młyna kulowego naszej prefabry-
kacji w Krzesławicach.

Zgłoszenia pisemne przyjmuje 1 Informacji udziel*
Kierownictwo Biura Produkcji Pomocniczej ZBM
Nowa Huta Osiedle D-l, (barak przy tramwaju),

tel. 416-87 lub 436-87.

ROBOTNIKÓW-ŁADOWACZY oraz WOŹNI­
CÓW do taboru konnego przyjmie natych­
miast Spółdzielnia Pracy Transportowo-Spedy-
cyjna ..Zespół” Kraków, PI. Dominikański 1,
Płaca akordowa od 1.400 do 2.000 zł miesiącami®.

12 PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH — PA-
KOWACZY ekspedycji prasy zatrudni na­
tychmiast Przedsiębiorstwo Upowszechnieni*
Prasy i Książki „Ruch” w Krakowie. Wa­
runki pracy i płacy do omówienia w Sekcji
Kadr Przedsiębiorstwa, Kraków, ul. Worcella«.

K-4231

OKAZJAffT
MAŁY WYDATEK — WIELKIE SZANSE!

Uwzględniając życzenia swoich ZWOLENNIKÓW
wprowadza „Lajkonik1' do XXI Gry liczne PREMIE

PIENIĘŻNE, a to:

1 premię w wys. 5.000 xł

premie po — 2.500

premii po — 1.000 xl

PrerAie te ROZLOSOWANE BĘDĄ
POMIĘDZY WSZYSTKICH UCZE­
STNIKÓW XXI GRY z wyjątkiem
tych, którzy będą mieli 4 lub 5 trafień.
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